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Ju tro  przem ów ienia  prokuratorów  i o&rońeów

m  * * m  t
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K rak ów , 19-go października.
Na wstępie dzisiejszej rozprawy o  

zajścia łapanowskie przewodniczący 
ustali} na podstawie aktów, kiedy każdy 
z  oskarżonych byl aresztowany i kiedy 
wypuszczony na wolność, poczem przy
stąpiono do przesłuchiwania reszty świad
ków. W  p iątek  nastąp ią  p rzem ów ien ia  
Prokuratora i o b ro ń có w , w y r o k  zapadn ie  
w  pon iedzia łek .

Zeznaje świadek Jan  N ow ak  z  Ł apa
n ow a .

P r z e w o d n ic z ą c y :  W  jaki sposób zna
lazł się w pańskiem obejściu karabin?

Ś w ia d ek : Przyszedł komendant poste
runku, szukał karabinu, który miał u mnie 
schowany oskarżony Sm otr. • Przeszukali 
wszystko i nic n ie  zn a leź li. Komendant 
powiedział, żebym dalej szukał koło.do
mu, a gdy znajdę, bym odniósł. Znala
złem karabin w  koniczynie i odniosłem 
na posterunek.

Następnie zeznawał k om isarz  L edl, 
dowódca kordonu policyjnego w  Łapa
nowie. . Z polecenia starosty udał się on 
do Łapanowa, a stamtąd, do Trzciany, 
gdyż otrzymał zawiadomienie, ż e  zebrał 
s ię  tam  zn a czn iejszy  tłum  ludzi. Tłuma
czyłem ludziom — mówi komisarz Ledl, 
że jest zak az  urządzen ia  p och od ów , sp o t
k a łem  s ię  jednak z  op orem . Tłum natarł 
frontem, a gdy na prawem skrzydle rzu
cano kamieniami, dałem polecenie rozpę
dzenia tłumu.

P r z e w o d n ic z ą c y : Czy pan mówił, że 
mogą iść pojedyńcżo lub grupkami?

Ś w ia d ek : Był taki moment, że powie
działem, ż e  k to  ch ce  iść  do k o śc io ła , to  
m o że  p rzejść .

P r z e w o d n ic z ą c y : Czy słyszał pan
okrzyki nieprzyjazne pod adresem poli
cji? Czy okrzyki te mogły świadczyć, 
że są ludzie, k tó rzy  zach ęcają  do przer
w a n ia  kordonu?

Ś w ia d ek : Okrzyki słyszałem, s łó w  nie  
pam iętam , n a leża ło  p rzyjąć, ż e  b ez  par
donu pójdą naprzód.

P r z e w o d n ic z ą c y :  Czy w mowie pań
skiej był zwrot, ż e  p o lsk i policjant nie  
b ęd zie  b ił s ię  z  polsk im  ch łop em ?

Ś w ia d ek  z  u śm iech em : T e g o  zw rotu  
n ie  u ży łem . W pływałem na uspokojenie 
w  inny sposób.

O brońca: Czy pan rozważał ze sta

rostą Bocheńskim, c o  s ię  stanie,- jeże li 
nadejdzie m asa ludzi i s i ły  policji n ie w y 
sta rczą ?

P r z ew o d n iczą cy : Panie obrońco, to 
nie należy do rzęczy.

O brońca: C hciałem  w y ja śn ić  tło  zajść  
i kwestję, czy instrukcje szły w tym kie
runku, ab y  u ż y ć  broni.

P r z e w o d n ic z ą c y : Uchylam to pytanie 
ze ■'yzględu na to, że są dla policji spe
cjalne instrukcje,' kiedy ma używać' broni.

Dalej zeznaje świadek p osteru n k ow y  
policji D om agała , który był pobity w 
Łapanowie, dokąd przybył w ubraniu 
cywilnem.

P r z e w o d n ic z ą c y : Czy pan był w służ
bie, czy na urlopie?

Ś w ia d ek : Byłem wydelegowany.
Przyjechałem do Łapanowa przed inny
mi posterunkowymi na rowerze.

P r z e w o d n ic z ą c y : Więc pan nie miał 
jeszcze żadnej służby?

Ś w ia d ek : Nie, gdy szedłem na poste
runek, zostałem napadnięty.

Obrońca:- Ą dlaczego się pan przebrał 
w  c y w iln e  ubranie?

Ś w ia d ek : B y tem  w te d y  na urlopie.
D ow iad zia łem  się, ż e  je s t alarm , w ięc  
ch cia łem  się  z g ło s ić  do s łu żb y .

O brońca: A więc pan jechał do Ła
panowa -jako c y w il?  Nie -miał plan zle
cenia ani przydziału, zatem w id o czn ie  je-' 
ch a ł pan do  n arzeczon ej, tak jak to z e 
zn a ł pańsk i te ść .

Zeznawali jeszcze starszy posterun
kowy N ak on ieczn y  i posterunkowy Ku
czek  poraź drugi. Zeznania ich nie 
wniosły nic nowego. Po wyczerpaniu 
świadków przystąpiono do o d czy ty w a n ia  
a k tó w  sp ra w y , m. In. o d czy ta n o  listę  ran 
n ych  i k on tu zjow an ych  pollcjan tcw . O ka
zuje s ię , ż e  w  c z a s ie  za jść  b y ło  rannych  
trzech , a lek k o  k on tu zjow an ych  1 1 . 
Obrona wniosła zkolei o odczytanie pro- 
tokułów lekarskich nietylko co do poli
cji, ale i proto-kułów sekcji zab itych  ch ło 
p ó w  o raz  św ia d e c tw a  lek arsk ie  co  do  
rannych  lżej i c iężej z  pośród  ludności 
cyw iln ej. Po dłuższej naradzie trybunał 
o d m ó w ił w n io sk o w i ob rony, poczem prze
wodniczący ogłosił, że p rzew ó d  są d o w y  
i p ostęp ow an ie  d o w o d o w e  są  u k oń czon e i 
o d ro czy ł rozp raw ę do jutra.

Aialf fluidu na więzienie w Ameryce
Z m i a M  m u r z y n a  w l e t z o n e  p o  u f i c y  m i a s t a

N o w y  Jork, 19-go października.
W mieście P r in cess  A nne w stanie 

Maryland ty s ią c  ludzi napadło na m iej
s c o w e  w ięz ie n ie . P o licja  u siło w a ła  ro z
pędzić  tłum przy  p om ocy  g a z ó w  łz a w ią 
cych , jed n ak że b ez  skutku. T łum  w tar

g n ą ł d o  w ięz ien ia , w y w ló k ł m urzyna  
osk arżon ego  napad na b iałą kobietę, 
z lin czo w a ł go  i c iągn ą ł jego  zw ło k i p rzez  
g łó w n ą  u licę  m iasta . W ielu  policjantów  
pob ito  do  u traty  p rzytom n ości.
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P ozn ań , 19-go października. lo tn iczego  odniósł ok a leczen ia  g ło w y .
We wsi P o sia d a cze  w powiecie Mogi- P ilo t sierżan t M alinow ski od n iósł lżejsze

leńskim spadł sam olot w o jsk o w y  jedno- ok a leczen ia . Przyczyny katastrofy nie-
P ła to w iec  i rozbił sie  d o szczętn ie . Ob- znane,
serwator porucznik D u b an ow icz  z  4 Płk.

m m m m m sm m aaBm m

Gigantyczne-nowoczesne lotnisko, w śródmieściu Nowego Jorku, nad 
zatoką Hudson - River.. Lotnisko mieścić się będzie na dachu olbrzy
miego gmachu. Długość będzie wynosiła 1000 mtr., szerokość 275 
mtr., a wysokość gmachu 70 mtr. Obok dachu lotniskowego wybudo
wany zostanie urząd pocztowy, który automatycznie rozsyłać będzie 
przesyłki pocztowe do poszczególnych nowojorskich urzędów pocz

towych.

Eksplozja bomhy gazowej w Wiedniu
& w o n > o f e a c § e  a m s t r j a c M & f a .  f k i t l e r o n > c ó n >

miejskich pod łożono bom bę, k tórej w y 
buchł w y rzą d z ił zn a czn e  szk o d y . W oko
licach Salzburga wypuszczono 25 m ałych  
baloników , k tóre ek sp lo d o w a ły  w  p o w ie
trzu, rozsypując ulotki, za w iera ia ce  in w e-  
s ty w y  pod ad resem  rządu.

W iedeń , 19-go października.
Mimo zdecydowanej akcji policyjnej, 

d zia ła ln ość  tero ry sty czn a  i p row ok ator-  
ska h itlerow ców  nie ustaje. Wczoraj wie
czorem wybuchła w Wiedniu bom ba ga 
z o w a . W Gracu w jednym z  domów
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R zeszó w , 19-go października. n a leży  do S trze lca , trzech  zaś do m ło -
W  sp raw ie  za jść  w  G rodzisku sąd  za - d z ieży  lud ow ej w icem arsza łk a  F o la k iew i-  

k oriczy ł dzisiaj p rzes łu ch iw a n ie  św ia d - cza  (sanacyjn ej), reszta  —  to  b ezp ar- 
k ów , p o w o ła n y ch  d od atk ow o  na w n iosek  tyjni.
prokuratora i o b ro n y . Na tem  czw artk ow ą  rozp raw ę zakoń-

P o d  k on iec ro zp ra w y  adw . G raliński cżono. Jutro rozpoczną s ię  p rzem ów ien ia  
z ło ż y ł  są d o w i u ch w a łę  zarządu  g łó w n e g o  stron, 
i zarządu o k r ę g o w e g o  k rak ow sk iego  ©
Stronn ictw a L u d o w eg o  w  sp raw ie  stosu n 
ku w ła d z  n a cze ln y ch  stron n ictw a  do 
zajść  w  M a ło p o lsce  Środ k ow ej. T rybunał 
p ostan ow ił d o łą c z y ć  do akt jedyn ie li
ch w a łę  okręgu  k rak ow sk iego , w  której

W arszaw a, 19-go października.
Dziś w pierwszym dniu ciągnienia

zarząd  s tw ierd za , ż e  z zajściam i niem a pierwszej klasy Państwowej Loterji Kla
nie w sp ó ln eg o , od w o łu je  w y zn a czo n e  sowei główniejsze wygrane padły na nu- 
w ie c e j y  ty ch  m iejscow ośc iach  i n aw ołu je mery następujące:

Zł. 50.000 na numer 72.462.
Zł. 20.000 na numer 6.872.
Zł. 5.000 na numer 17.705.
P o zł. 2.000. na numery: 50.418, 51.136,

! 10.069. 153.675.
Po z! S,000 na n u m e r y :  23.232, 106.379. 

131.819.

do spokoju
N astępn ie ad w ok at G raliński zg ło s ił 

w n iosek  o s tw ierd zen ie  p rzyn a leżn ości 
partyjnej o sk arżon ych . Sąd  w n iosek  D rży- 
jął. O k aza ło  się , ż e  z pośród 50 -c!u o- 
jk a rżo n y ch  jed yn ie  7-m iu na leży  do 
S tron n ictw a  L u d ow ego , 12 -tu należało  lub
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G M  pcha bezrobotnych do Kradzieży
JZapad IOOO OenoAotimcfi na dwór na Śląsku llllllllllllllllll

W  środę 18 bm. o godz. 7 rano w ta r 
gną! na teren dworu w  P a n io w a ch  tłum , 
l ic zą cy  ok o ło  1.000 kob iet i d ziec i b ezro 
botnych, gdzie robotnicy dworscy zajęci 
byli w yb ieran iem  ziem n iak ów . Tłum 
podsunął się mimo sprzeciwu strażników 
polnych pod m a szy n y , zab ierając, ile  k to  
m ó g ł, w y b iera n e  ziem niak i.

B ezrob otn i, k o b iety  i d z iec i n ie rea g o 
w a ły  na żad n e o strzeżen ia  s łu żb y  d w o r
sk iej, wobec czego w e z w a n o  do p om ocy  
2  p osteru n k ow ych  policji, którzy kilka
krotnie bezkutecznie wzywali tłum do 
opuszczenia terenu dworskiego, w r e sz c ie  
jednak po  d łu ższy ch  n am ow ach  zd o ła li g o  
od ep rzeć  na sz o sę , g d z ie  p o sy p a ły  s ię  na 
strażn ik ów  p o ln ych , uzbrojonych w fuz-

PoznaMa giełda zbożowa
z  dnia 19 października 1933 r.

Ceny parytet Poznań.

Żyto 14,50—14,75. Pszenica 19.25-19.75. Owies 13.25 
‘*-13.50. Jęczmień 695—-705 gr. 13,50—13.75, Jęczmień 675 
—-695 gr. 13—13,25, Jęczmień brow arow y 15.75—16,75, 
Maka żytnia 65 pro-c. 21,25—21,50, Mąka pszenna 65 pro
cent 31,50—33.50, Ospa żytnia 8,50—9. Ospa pszenna 8,50 
—9, Ospa pszenna gruba 9,50—10, Rzepak zimowy 39— 
40, Groch Wikto-rja 21—25, Groch Fojgera 22—25, Gor
czyca 37—39. Mak niebieski 58—63, Ziemniaki fabryczne 
za 'kg. pr-oc. 14 i pól gr., Ziemniaki jadalne 2.65—2 90, 
'W yka latowa 14—15, Peluszka 13—14, M akuch. lniany 
37—18, Makuch rzepakowy 14,50—15, Makuch słoneczni
kowy 18—10, &rut Soya 22—22,50, Koniczyna czerwona 
330—150, Koniczyna biała 90—120, Koniczyna żółta  od* 
łuszczona 90—110. Usposobienie spokojne.

P ią te k D z iś :  J a n a  K a n t .

2 0 J u tr o :  U r sz u li, H iia r .
W s c h ó d  s ło ń c a :  g . 6 n i. 34

1933 Z a c h ó d :  g .  16 m . 56

P a ź d z . D łu g o ś ć  d n ia :  g .  10 m . 22

ję, kam ien ie. Równocześnie strażnicy 
polni celem zmuszenia tłumu do rozejścia 
się dali 5 s trza łó w  w  p o w ie trze , co pos
kutkowało, gdyż tłum rozp ierzch ł s ię  na 
w sz y s tk ie  stron y .

Bezrobotni przyszli z rodzinami na 
miejsce za jść  z  P a n io w a , B ie iszo w ic , 
K oń czyc, M ak oszów , H alem b y, N ow ej  
1 B o ro w ej W si z  P a n ió w .

Zajścia takie w  ostatn im  c z a s ie  c zę 
śc iej się zd a rza ły , lecz nie w  takich roz
miarach, jak w  ubiegłą środę. Nie ma

się zresztą czemu dziwić, rozp acz bo
w iem  w śró d  b ezrob otn ych  jest w ie lk a , a 
g łó d  je sz c z e  w ię k sz y . G łód  z a ś  z a w sz e  
b y ł i b ęd z ie  fa łsz y w y m  doradcą zg łod n ia 
ły ch  m as.

Neleżałoby raz w r e sz c ie  sp ra w ę  op ie
ki nad b ezrobofnm i u k sz ta łto w a ć  w  ten  
sp o só b , b y  bezrobotn i n ie p otrzeb ow a li 
już w ię c e j  g w a łtem  dob ierać  s ię  d o  cu 
dzej w ła sn o śc i, co  w rezultacie doprowa
dza do sm utnych  w  n astęp stw ach  za jść  z  
policją.
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W  ciągu m iesięcy  zim ow ych  r o b o ty  P u 
b lic z n e  z m n ie j s z ą  s ię  b a r d z o  z n a c z n ie .  D la te 
go te ż ' w ie le  o s ó b ,  z a tr u d n io n y c h  d z iś  p r z y  
b u d o w ie  w a t ó w  o c h r o n n y c h  na  W iś le ,  c z y  
n o w y c h  t o r ó w  tr a m w a jo w y c h ,  z o s t a n ie  z re 
du kow anych .

Go m ają  robić ci lodzie, k t ó r z y  p r z e c ie ż  
n 'e  m o g lj  s o b ie  o d ło ż y ć  p i e n e d z y  na  z im ę .  
g d y ż  p racu jąc  p o  k ilk a  dn i w  ty g o d n ia ,  m o g li  
l e d w ie  z a p r a c o w a ć  n a  ż y c i e .  T o też  p r z ed  
zb liżająca  sie  z im ą na leży  uczynić  o lb r z y m i  
w y s i ł e k ,  a b y  d o s t a r c z y ć  g ło d n y m  c h ie b a  1 
k a r to f li ,  a b y  © g r za ć  z 'm n e  iz b y  r o b o tn ic z e ,  
c z y  b a r a k i b e z d o m n y c h ,  a b y  n ę d z a r z o m  d a ć

b u ty ,  c z y  ub ran i© , a b y  um ożliw ić  fa d z w n  
p rz e trw a n ie  c iężk iego , z im ow ego okresu . 

P a n o w ie  z as iad a jący  w  R adzie  Mie skiej 
nruszą z a t r o s z c z y ć  s ię  o  lo s  t y c h  n ę d z a r z y ,  
A rm ja b ezro b o tn y ch  i g łodnych  ludzi n ie m a  
p r z e c ie ż  m o ż n o ś c i  zw ró cen ia  sie  d o  kogo in
n e g o  o  pom oc, jak  ty lk o  do  o jc ó w  m ia s ta .  
Dziś ju ż  liudizie o czek u ją  ro zp o częc ia  akcji 
zapom ogow e) d la  b ezro b o tn y ch , ty m czasem  
d o ty ch czas k ra k o w sk i M a g is tr a t  m a ło  w y k a 
z u je  tr o s k i o  lo s  b e z r o b o tn y c h ,  k tó rz y  chcą  
mi eć pew ność, iż nie p a d n ą  n a  u l ic y ,  z n ę k a n i  
g ło d e m  i  z im n e m .

SnowHi tellu skazany pił rskn wlezienia
Wymuszał ad fcupcón* stały  Ikawacz

ttromiftm tfteąsfca ■■■. -
R e d a k c ja  i  a d m in is t r a c ja :  K a t o w ic e ,  

u lic a  S o b ie s k ie g o  11.

"A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
.WICACH.

SOBOTA: o z. 20 „S tefek".

K IN A  N A  Ś L Ą S K U .
KATOWICE.: C spitol: „Pepteka Reika-ODwa" t ..Spa

cer po / WięcfaTu‘*. J. CasUio: „K W aU raia". Colosseum:. 
„M andżuria ’ piekle”  i „Tom Kenny". Pałace: ..Ptip i 
Flap — 10 minut strachu". Rlalto: „Tysiąc i droga noc". 
Union: „Bezbożne dziewczę” . Dębina: „Nad pięknym 
modrym Diwiaijam” ,

KRÓL. HUTA: Apollo: „Mumia”  j  „Pośrednik mi
łości". Colosseum: „Quiok“  I „Ta, której sic nie prze
bacza” . Roxy: „Nocne sady” i „M istrz św iata” .
! BIELSKO: Apollo: „Jej królewska mość” . Miejskie: 

g,CzlowSek-malpa“ .
BIAŁA: M iejskie: „Onkel Moses” ,

RADJO:
SOBOTA. 21 PAŹDZIERNIKA 1933 R.

Katowice 7 00 „Kiedy ranne wstają zorze". 7.03 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.40 Muzyka. 11.57 Sygnał czasu. 12.35 
Wiadomości meteorologiczne. 12.38 Muzyka. 15.40 Ko
munikat gospodarczy. 13.45 Muzyka. 10.00 Audycja dla 
chorych. 16.40 Kurs średni języka francuskiego. 17.00 
Skrzynka pocztowa Cioci Heli dla dzieci. 17.30 Muzyka 
czeska. 18.20 Muzyka lekka. 19.00 „Zastosowanie nauko
we lamo radiow ych” . 19.25 „Na roboty" Jana W iktora.
20.00 Muzyka lekka. 21.00 Muzyka. 21.20 Koncert szope
nowski. 22.25 M uzyka taneczna. 23.05—24.00 M uzyka 
taneczna.

— PRZYTRZYMANIE WŁAMYWACZA. 
18 bm. został aresztowany wspólnik przytrzy
manych już poprzednio włamywaczy braci 
Pająków, Józef Nowak % Rząskl. pow. Kra
ków N©wak został przekazany do dyspozycji 
p. prokuratora przy Sądzie Grodzkim w Biel
sku,

— OHYDNY CZYN ZWYRODNIALCA.
Niejaki A. K. z Bielska dopuścił się czynu 
nierządnego na 10-letniej M. M. 7. Bielska, 
córce swej szwagrowej, z której rodziną 
wspólnie mieszkał w jednem mieszkaniu, 
Zwyrodnlalec ten dokonywał lubieżnych czy
nów już od dłuższego czasu, czego wynikiem 
był zanik Pamięci oraz niechęć do nauki 
dziecka.

— KRADZIEŻ 17 ZEGARKÓW. U b . nocy 
ńiewyśledzęni sprawcy włamali się do sklepu 
zegarmistrzowskiego Huberta Schneidera w 
Tarn. Górach, przy ul. Krakowskiej. Złodziej® 
skradli 17 zegarków srebrnych, wartości oko
ło 1.500 zł.

ZAPORA WODNA IM. PREZ. MOŚCIC
KIEGO. Na nadzwyczainem posiedzeniu rady 
miejskiej m. Bielska, uchwalono jednomyślnie 
nazwać zaporę wodną w Wapienicy im. pre
zydenta R. P. prof. I. Mościckiego.

— WŁAMYWACZE W POTRZASKU. 18  
hm. przytrzymano w Katowicach zawodowych 
włamywaczy Franciszka Kierę i Franciszka 
Sikorę z Katowic, którym w toku dochodzeń 
udowodniono cały szereg włamań, m. hi. do 
piwnicy ks. inł. Kasperlika w Katowicach. V/ 
wszystkich wypadkach sprawcy skradł! kilka

naście butelek wina, kilkadziesiąj słoi owo
ców i soków owocowych./

W  Sądzie O kręgow ym  w  Sosnow 
cu, odbyła się rozp raw a przeciw ko 
g r o ź n e m u  s z a n t a ż y ś c ie  s o s n o w ie c k ie 
m u  A n t o n .  N o w a k o w i  (T a rg o w a  14), 
k tó ry  pod g r o ź b ą  p o b ic ia  zm uszał 
k u p c ó w  d o  d a w a n ia  m u  o k u p ó w .

O sta tn io  N ow ak, w yszedłszy do- 
pieroco z w ięzienia, z ja w ił  s i ę  w  s k le 
p ie  h a n d la r z a  m ydłem  p rzy  ul. K o ł ł ą 
ta ja  s w  Sosnow cu, M a je r a  L e w k o w i
c z a  i zażądał od n iego 10  z ło t y c h ,  gro -

Mwonifca Zw&lęMomsfta
R e d a k c ja  i  a d m in is tr a c ja :  S o s n o w ie c ,  3 -g o  

M a ja  5 .

REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU.
PIĄTEK: o g. 20,15 „Mysz kościelna" po cen a oh

zniżonych.
SOBOTA: g. 20.15 „Brotlw ay" (premiera).
NIEDZIELA: o g. 16,15 „Mysz kośaielna" po cónack 

W iżcoych;
o g. 20,15 „Brodw ay".

_  O L K U S Z  P R Z Y J M U J E  R O B O T N IK Ó W  
O lk u sz  u z y s k a ł  z  w o j e w ó d z t w a  p e w n e  fu n d u 
s z e  n a  p r o w a d z e n ie  r o b ó t  p u b lic z n y c h ,  w o b e c  
c z e g o  p r z y ję to  120 z w o ln io n y c h  p o p r z e d n io  
r o b o tn ik ó w .

—  W E N IZ IC H E R  P R Z Y J Ą Ł  80  L U D Z I.  
F ir m a  b u d o w la n a  W e n iz jc h e r  w  B ę d z in ie ,  
k tó r a  b u d u je  d la  m ia s ta  k a n a liz a c ję ,  p r z y ję ła  
d o  p r a c y  80  b e z r o b o tn y c h .

—  H U T A  B A N K O W A  P O W IĘ K S Z A  Z A 
Ł O G Ę , Z  D ą b r o w y  d o n o s z ą ,  a  m ie j s c o w a  
H u ta  B a n k o w a , k tó r a  p o d o b n o  o t r z y m a ła  n o 
w e  z a m ó w ie n ia ,  p o w ię k s z a  s w o j ą  z a ło g ę .  H u 
ta  p r z y ję ła  42  lu d z i.

—  S E N S A C Y J N E  D O N IE S IE N IE . M a js te r  
Z a k ła d ó w  B e m d t a  w  Z a w ie r c iu  H u g o  B la n ,  
n ie lu b ia n y  o g ó ln ie  p r z e z  r o b o tn ik ó w , z a  n ie 
lu d z k ie  o b c h o d z e n ie  s ię  7 n im i i k t ó r e g o  o s o 
b a  s p o w o d o w a ła  n a w e t  s tr e jk  p r o t e s t a c y j n y ,  
z ł o ż y ł  p o lic j i s e n s a c y j n e  d o n ie s ie n ie ,  ja k o b y  
n a  ż y c i e  f e g o  p la n o w a n y  b y ł  z a m a c h .

- -  P O M N IK  K S . M A Z U R K IE W IC Z A . W  
D ą b r o w ie  z a w ią z a ł  s i ę  k o m ite t  b u d o w y  p o m 
n ik a  ś .  p. k s .  s z a m b e la n o w i M .a z u r k ie w ic zo w 1 ,  
c h c ą c  w  te n  s p o s ó b  u c z c i ć  p a m ię ć  z m a r łe g o  
k s ię d z a .

—  P O S IE D Z E N I E  'R A D Y  W  D Ą B R O W I E .  
W  u b . w to r e k  o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  r a d y  
m ie js k ie j  w  D ą b r o w ie ,  n a  k tó r e m  m ię d z y  in -  
n e m i o m a w ia n a  b u d ż e t  n a  r o k  b ie ż ą c y  p o  d o 
k o n a n iu  p o p r a w e k  p r z e z  w o j e w ó d z t w o .  B u d 
ż e t  o s t a t e c z n ie  w y r a ż a  s ię  s u m ą  m iljo n  101 
t y s i ę c y  160 z ł.

—  A M A T O R Z Y  J A J . P o l ic j a  s o s n o w ie c k a  
z a tr z y m a ła :  S ta n . J a b ło ń s k ie g o ,  S t e f a n a  B r u -  
s la  1 W ł.  B r y l iń s k ie g o ,  z ło d z ie i  l a ł ,  o r a z  p a 
s e r a  S ta n . D z iu r o w ic z a .  P a ń s k a  40 .

—  P O Ż A R  W  D Ą B R O W I E . W  ś r o d ę  p r z y  
u l. Ł a b ę c k ie j  w  D ą b r o w ie  w y b u c h ł  p o ż a r  d o 
m u A jz e m a n a . k t ó r y  je d n a k  z d o ła n o  u g a s ić  
p r z ed  p r z y b y c ie m  s t r a ż y .

—  Z Ł O D Z IE J E  R O W E R Ó W . W  ub . ś r o d ę  
w  D ą b r o w ie  z  p r z e d  p o r t ie r n i H u ty  B a n k o w e j  
iaik iś o s o b n ik  u s i ło w a ł  s k r a ś ć  r o w e r .  Z ło d z ie -  
la , k t ó r y m  o k a z a ł  s ię  J a n  J e z ie r s k i  z  P o r ą b 
k i, z a tr z y m a n o . W  t y m ż e  d n iu  p o lic la  z a t r z y 
m a ła  S ta n . S o h ie r a ia ,  k t ó r y  s w e g o  c z a s u  
sk r a d ł r o w e r  p. B o le s ła w o w i  L is o w i .  R o w e r  
o d e b r a n o  z ło d z ie j o w i

K U P O N
na p ie rw szo rz ę d n y  b ile t do  k in  w

•K rakow ie
w a ż n y  n a  d z ie ń  20  p a ź d z łe r n . 1933 r. 
N in ie js z y  k u p o n  n a le ż y  w y c ią ć  i 
p r z e d ło ż y ć  d o  w y m ia n y  na b ile t d o  
kifla . w  R e d a k c ji „ S ie d e m  G ro szy *  
w  K r a k o w ie  u lic a  K a r m e lic k a  nr. 15 

U is z c z e n ie  D od atk u  o b o w ią z u j e

żąc m u w  przeciw nym  razie  r o z b ic ie m  
g ło w y .  P r z e s t r a s z o n y  L e w k o w ic z  nie 
m iał ty le pieniędzy, w ię c  d a ł m u  3  z ł .  
i  t r z y  k a w a łk i  m ydła, zam eldow ał też 
o w ym uszeniu  m iejscow y kom isarja t. 
W  to k u  dochodzeń w yszedł na jaw  
ciekaw y m om ent, m ianow icie, że N o 
w ak d z ia ła ł z  n a m o w y  k o n k u r e n tó w  
L e w k o w ic z a .

R ozpraw a zakończyła się s k a z a n ie m  
N o w a k a  n a  s z e ś ć  m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

w Sosnowca
W c z w a r te k  ran o  c a ły  S o sn o w iec  ob ieg ła  

w ie ść  o u siłow anem  św ię to k rad z tw ie  w  ko
śc iele  p a rafia ln y m  N. M. P- U rzęd o w y  kom u
n ik at donosi, że r a n o  k o ś c ie ln y  W o łc z y k ,  
o t w o r z y w s z y  k o ś c ió ł ,  z a t r z y m a ł  2 2 - le t m e g o  
T a d e u s z a  J e z i e r s k ie g o ,  z a m  w  S o snow cu  
p rz y  ud. K oźlej 5.

Jez ie rsk i, k tó ry  u k ry ł się w  kośc iele, pozo
sta jąc  na noc, u sito w a t dokonać  ś w i ę t o 
k r a d z tw a , z e r w a ł  w ię c z n ą  la m p ę , w i s z ą c ą  
p r z e d  o łta r z e m , z ła m a ł k r z y ż  o r a z  r o z b ił  s z y .  
b ę ,  p r a w d o p o d o b n ie  c h c ą c  z b ie c ,  c o  m u  s ię  
je d n a k  n ie  u d a ło ,

Szajkę ztoiz'ei z Gdyni
ajęto w Zagórzu

P olic ja  w  Z agórzu  u ję ła  6 p o d e j 
r z a n y c h  o s o b n ik ó w , k tó rzy , jak  się 
okazało, tw orzy li zo rgan izow aną s z a j 
k ę  z ło d z ie i - w ła m y w a c z y  i  mieli z a 
m iar dokonać rab u n k u  narzędzi ro ln i
czych na  szkodę W ła d . K u c a .

Szajkę tw orzy ło  cz te rech  Osobni
ków  z Gdyni, p rzyby łych  na w ystępy  
do Zagłębia, jak  B r o n is ła w  D w o r -  
czyk, T a d e u s z  B o l im o w s k i ,  J a n  F o r -  
n ie la  i  P io t r  F o r n ie la ,  oraz E d w a r d  
M a ty j a  i  J ó z e f  W a łn ik ,  pierw szy  z Za
górza , a d rug i z Sosnow ca,

Kłosownicy w opałach
17 bm . g a jo w y  b a ż a n ta rn i w  S iem iano- 

w icąch  n a tra fił na  d w u ch  osobników  z s trz e l
bam i, k tó rz y  tia polach dw oru  siem ian o w ick ie 
go polow ali i:a za jące  i b a ża n ty , Na w idok 
g a jow ego  osobn icy  ci usiłow ali zb iec, co  sie 
też  jednem u z nich udato . N atom iast drugi 
osobnik, o b ład o w an y  upolow anem i za^aca- 
mi j jed n y m  b ażan tem  OTaz fuzją, zo sta ł 
p rz y trz y m a n y  i odd an y  w ręce  policji. Je s t 
nim niejaki P io tr  B r e g u ła ,  z B ry n o w a  pod 
K atow icam i a  i eg o w spóln ik iem , k tó ry  zsdolai 
Zbiec, i k tó reg o  n astęp n eg o  d n ia  policja  ró w 
nież a re sz to w a ła , je s t niejaki Jan  Kosmata 
z Jó zefo w ca  ul. Agnieszki- B. i K. trudnili 
się  ju ż  od d łu ższeg o  czasu  k łu so w n ic tw em .

JŁworttGa M a ł o p o l s k o  =
R e d a k c ja :  K r a k ó w , u l. K a r m e lic k a  1 5 .

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.
T eatr Im. J . Słowackiego.

P iątek — ..Stefek"
T eatr „B agatela" -  ..Matka I teściowa".

40-1 ECIE TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO.
W  40-lecie Istnienia Teaitrn Im. J . Słowackiego, orzy- 

nadające w dniu 21 bm. ukaże się osobny dodatek lite
racki poświecony upamiętnieniu 40-tei rocznicy „ tw ar
d a  gmachu teatru krakowskiego, pozy pi. św. Ducha. 
Na treść dodatku złoża się artykuły  pióra pp.: prof. 
Dybyskikego. Kołaczkowskiego. Kumanieckiego, Pigonia, 
Skoczylasa. W aśkowskiego, Wiśniowskiego i te oraz 
poezje, poświęcone teatrow i krakowskiemu pióra Karo!* 
Estreichera, L. Rydla 1 L. Morstina.

KINA W KRAKOWIE:
W anda: „Jaką mnie pragnie®?". Prom leć: „C. k. ko

menda serc" I Kobiety bez przyszłości". Ś w it: „Przed 
m atura". Apollo: „Zdobyć cię m uszę". Sztuka: „T oto” . 
Uciecha: „Turbina 50.000“ . Atiantlk: „C handu" I
„Wschód słońca” . Adria: „Dzieje grzechu". Stonce: 
„Pośrednik m iłości". Dom Żołnierza: „Melo-dja se tc " .

RADJO:
Sobota, 21 października 1933 r.

Kraków. 11.37 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka z płyt.
15.30 W iadomości gospodarcze. 16.00 Audycja dla cho
rych. 16,40 Lekcja francuskiego. 16,55 Koncert. 17.50 
P łyty gramofonowe. 18,00 Odczyt. 18,20 Luzyka lekka.
19,05 „Co' słychać w św ieole?". 19,25 Kwadrans tits - 
tacki. 20.00 Koncert 21.00 Skrzynka pocztowo-tecnnicz- 
na. 21.20 Koncert Chopinowski. 22.00 Odczyt w lęzyka 
obcym. 22,15 Wiadomości aportowe. 22,25 Muzyka ta
neczna.

—  K R A D Z IE Ż  D Y W A N U . E m ilia  R y d z ,  
z a m . w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l. R a d z iw i ł f o w s k ie j  
n r . 19, z g ło s i ła ,  ż e  n ie z n a n y  s p r a w c a  s k r a d ł  
je j z  p o d w ó r z a  d o m u  —  d y w a n  w a r t .  200  z ł .

~  N A  G O  M U  L U S T R O . Z a tr z y m a n o  K a 
r o la  K r z y s z to fk a ,  la t  2 2 . z a m . w  K a lw a r ji Z e 
b r z y d o w s k ie j ,  z a  k r a d z ie ż  c z t e r e c h  d u ż y c h  
lu s te r ,  w a r t o ś c i  280  z ł .  n a  s z k o d ę  K a im a n a  
K © Im ana. z a m . w  K r a k o w ie , p r z y  u l. B a w ó ł .

—  C H Ł O P C Z Y K  P O D  S A M O C H O D E M . 
A n to , p r o w a d z o n e  p r z e z  s z o f e r a  M a r ia n a  
K r o n h ą u se r a  w  K r a k o w ie ,  p o t r a c i ło  p r z e c h o 
d z ą c e g o  p r z e z  je z d n ię  T a d e u s z a  B u c z y ń s k ie 
g o ,  la t  13 . z a m . p r z y  u l. K a w io r y  2 . B u c z y ń 
s k i u p a d ł n a  je z d n ię  I d o z n a ł  z d a r c ia  n a s k ó r 
k a  n a  t w a r z y  l l e w e j  n o d z e .

—  S Y N D Y K  M IE JS K I N A  E M E R Y T U R Z E . 
D o t y c h c z a s o w y  S y n d y k  M ie jsk i w  K r a k o w ie  
d r , K le m e n s  B ą k o w s k i  p r z e n ie s io n y  z o s t a ł  w  
s ta n  s p o c z y n k u  z  d n iem  30 u b . m . S y n d y k ie m  
n a  j e g o  m ie* scu  z o s t a ł  d r . K a r o l B u n s c h ,

—  P O Ś W IE C E N IE  S Z Y B O W IS K A . W  n ie 
d z ie lę ,  d n . 22  b m . o d b ę d z ie  s i ę  p o ś w ię c e n ie  
s z y b o w i s k a ,  h a n g a r u  f s z y b o w c a ,  w y k o n a n e g o  
p r z e z  u c z n ió w  IX  g im n a z ju m  w  K r a k o w ie .  
S z y b o w 's k o  z n a id u ie  s i ę  n a d  W is łą  z a  P r y -  
c h o w łc a m i c o d  K r a k o w e m .

—  U K A R A N IE  6 0  K U P C Ó W . W o b e c  m a 
s o w e g o  n ie s t o s o w a n ia  s ie  w ła ś c ic ie l i  s k le p ó w  
w  K r a k o w ie  d o  p r z e p is ó w  o  g o d z in a c h  h a n 
d lu , w ła d z e  p o lic y j n e  p r z e p r o w a d z i ły  lu s tr a 
c je  s k le p ó w ,  w  w y n ik u  k t ó r e i  z o s t a ło  u k a r a 
n y c h  o k o ło  60  w la ś c !c ie l i  s k le p ó w .

—  Ś M IA Ł E  W Ł A M A N IE . W  K r a k o w ie  d o -  
k o n a n o  ś m ia łe g o  w ła m a id a  p r z y  u l.  D le t lo w -  
s k le j  7 4 . d o  m ie s z k a n ia  R a fa ła  P f e f fe r a ,  s k ą d  
s k r a d z io n o  n a  s z k o d ę  w ła ś c ic ie la  m ie s z k a n ia  
! j e g o  s y n a  d ra  P f e f fe r a ,  s r e b r n e  p u h a r y . k i l 
k a  fu te r , u b ra n ia  itd „  w y r z ą d z a j ą c  s z k o d ę  
p o n a d  4 .000  z ł .

Kapłana nasadzał
o ftra d iic i

A ron B iron , lat 28, zam. w  Bochni, w  
ieoie bm. został przez Sąd Grodzki w  
Boclmi skazany na m iesią c  w ięz ie n ia  za  
o sz c z e r s tw o .

28 sierpnia br. do sklepu, w  którym  
Biron zajęty był w  charakterze pomocni
ka h an d low ego , p r z y sz e d ł k s . Jan  Jak ób l 
i nabył różne towary. Między innetni ks. 
kupił sztuczkę płótna, z a  35 z ł., za którą 
zapłacił.

Biron zaś w rozmowie z różnemi oso
bami twierdził, iż ksiąd z sz tu czk ę  p łó tn a  
sob ie  p r z y w ła s z c z y ł . Dowiedziawszy się 
o tem, ksiądz Jakubi, pociągnął Biroma 
do odpowiedzialności za oszczerstwo.

19 bm. sprawa ta ponownie rozpatry* 
waną była przez Sąd Apelacyjny w Kra
kowie, który wyrok poprzedni w całości 
zatwierdził.

M&omuHie 
, Siedem Qw
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Wczoraj wypłaciliśmy premję małemu 
szczęściarzowi Alojzemu Swadźłdt, syno
wi inwalidy p. Wojciecha Swadfby, zam. 
w Łaziskach Górnych przy al. Wiejskiej 
nr. 29. Malec bardzo się cieszył i obiecał 
sobie kuĄ'.ć buty na zimę.

Dziś fotograf zjawił się znowu w Ma
łej Dąbrówce.

Mężczyzna, którego głowa otoczona jest 
kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma natychmiast 10 zl. gotówką, o ile 
pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni 
zgłosi się z „Siedmiu Groszami" i kwitem, 
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc w administracji naszego 
pisma w Katowicach przy ul. Sobieskiego 
nr. 77.

Jutro znów kogoś uszczęśliwimy. Ale 
kogo? — Niewiadomo. Dlatego „Siedem 
Groszy" winni czytać wszyscy.

Ponura spowiedź tnorderc
Z a h r w a w i o n a  l i s i  b r o i  s i m i e

Wieść o straszn ej zbrodni i sam obój
s tw ie  d o k o t ia n e m  p r z e z  2 9 - le tn ie g o  Ed
w ard a  S o lip iw k o , z a m . w  G r o d ź c u  p r z y  
n i.  Ż e r o m s k ie g o ,  w  c a le m  Z a g łę b iu  w y 
w o ł a ła  w strzą sa ją ce  w ra żen ie  i kom en to
w a n a  jest bairdzo ob szern ie .

Z  ż y c ia  p a r y  ko -ch an ik ó w  w y c ią g a n e  
są  n a jd r o b n ie j s z e  s z c z e g ó ły ,  k tó r e  p o 
w t a r z a n e  n a s tę p n ie ,  u r a s t a j ą  d o  o l b r z y 
m ic h  r o z m ia r ó w ,  t w o r z ą c  n i e z w y k ł ą  h i
s t o r i ę .  J e s t  f a k te m ,  ż e  p o m ięd zy  zam or
d ow an ą  M arją S o lip iw k o , a  jej m ordercą, 
1 sam obójcą E . S o lip iw k o , bratankiem  jej 
m ęża , odd aw n a istn ia ł sto su n ek  in tym n y  
i n a  te m  t le  w ła ś n i e  pop ełn ion a  zo sta ła  
stra szn a  zbrodnia.

Według dotychczasowego śledztwa, 
zamordowana w uh. wtorek wieczorem, 
pod pozorem zakupów; wyszła z domu i 
w  po!u poza domami sp o tk a ła  s i ę  - z e  
sw y m  kochankiem .

B y ło  to  o s t a tn i e  s p o tk a n ie  i ro z m o w a ,  
k tó r e j  t r e ś ć  z a b io r ą  z e  s o b ą  d o  g ro b u  k o 
c h a n k o w ie .  R a n o  d z ie c i  z n a l a z ły  w  p o lu  
t r u p a  S o l ip iw k o w e j  z  r o z p la ta n ą  c z a s z k ą ,  
P a d ł a  z  rę k i  s w e g o  u k o c h a n e g o .

E d w a r d  S o l ip iw k o  p o  z a m o r d o w a n iu  
k o c h a n k i  w r ó c i ł  d o  s w e g o  m ie s z k a n ia  i 
tu ta j  z  p r z y g o to w a n e g o  r e w o l w e r u  z a 
s t r z e l i ł  s ię .

F a k te m  r ó w n ie ż  je s t ,  ż e  o  z w ią z k u  m i
ło s n y m  s w e j  ż o n y  w ied z ia ł W ł. S o lip iw 
ko, to  te e ż  z  b r a ta n k ie m  d o ś ć  c z ę s to  do
ch od ziło  d o  k łótn i, a n aw et w  najbliż
sz y c h  dniach m iał się  od b yć  p ro ces o po
b icie .

W czasie rewizji w mieszkaniu mor

dercy-samobójcy, policja znalazła pod  
obrusem  za k rw a w io n y  list jeg o  napisany
przed śmiercią. List ten jest prawdziwą 
spowiedzią mordercy, to też przytacza
my z niego ważniejsze zdania i ustępy.

„Dłużej już nie mogę żyć, bo nie w y
trzymam — pisze E. Solipiwko — muszę 
raz z tem skończyć. W szyscy śmieją się 
ze mnie i robią mi zarzuty, co drażni 
mnie strasznie".

Widać z tego, że jednak z opiniją pu
bliczną liczył się, kiedy chcąc uciec 
przed wstydem, wybrał śmierć. Nie 
chciał jednak umierać sam, a widocznie

nie był pewien, czy jego ukochana zech
ce umrzeć dobrowolnie, kiedy popełnił 
morderstwo. Pisze on o tem tak: „...nie 
mogę pogodzić się z myślą, że ona tu 
zostanie musimy razem zginąć*. Szalony 
lisie chciał wiedzieć, że ona ma dzieci i 
męża, względem których ma obowiązek. 
Zaślepiła go własna miłość, która dopro
wadziła do zbrodni.

Listu nie dokończył ani nawet nie za
pieczętował. Widocznie świeżo popeł
niona zbrodnia dusiła go, nie dając mu 
spokoju. Samobójcza kula przerwała 
nędzny żywot uwodziciela.

S ąd  O k ręg o w y  w  K atow icach  ro z p a try 
w ał w  czw a rtek  g łośne  sw ego  czasu  morder
stwo, dokonane w folwarku p. Jana Lubiny 
pod Mikołowem, w t. zw. Kotułowcu, k tó re 
go ofiarą  p ad ła  za tru d n io n a  tam  s łu żąca  27- 
le tn ia  Anna Tautówna.

W  dniu 13 marca br. około  godz. 22 Anna 
T au tó w n a  z a ję ta  b y ła  w  kuchni napraw ian iem  
kam izelki parobka Kazimierza Miklasa, p rz y 
czem  m oczyła  sob ie  nogi. W  kuchni znajdo
w ała  się  tak że  s io s tra  je} M aria. K iedy Anna 
T au tó w n a  w y ra z iła  zadow olen ie , że n a re sz 
cie w y k o ń c zy ła  kam izelkę, padł nagle strzał 
i Anna T. bez jęku prawie osunęła się na zie- 
m*ę, za lan a  k rw ią  na tw a rzy . S io stra  lei z a 
a la rm o w ała  gospodarny , którzy przywołali 
lekarza i zawiadomili policję,, je d n a k  przed

przy b y ciem  lek a rza  Anna T. wyzionęła du
cha.

P o  s trza le  znik ł z fo lw ark u  parobek Kazi
mierz Miklas. Nie u legało  w ięc żadnej w ątp li
w ości, że on jest sp ra w c ą  m ordu. Morderca 
ukrywał się w pobliskich lasach, gdzie spot
kał żebraka, któremu oświadczył, że jest 
w y rzu tk iem  spo łeczeń stw a, gdyż zamordował 
niewinnną kobietę. Po  kilku dniach m o rderca  
sam zjaw ił s 'ę  na m iejscu zbrodni i zgłosi! 
się u swego chlebodawcy p. Lubiny. G dy p. 
Luibina z ap y ta ł go sło w am i: „Człowiecze, coś 
ty zrobi?** m o rd erca  od;pow:edzia!: „Śmierć 
za śmierć" i n astępn ie  p rosił o w ezw an ie  po
licji.

D ochodzenia w y k a za ły , że do m ajętności 
p. Lubiny w łam yw ali się bardzo  często bez-

Tragefla groźiifta
w Król. Hucie

Ze szp ita la  m iejskiego w Król. Hucie zw ol
niono 17 bm. 29-letniego P a w ła  Dz-emba!y> 
nieuleczalnego , gruźlika (W an d y  58) Dz. wo
bec stawianego oporu musiano z szpitala usu
nąć przy pomocy policji. R odzina Dz. nie 
chce go przyjąć do domu z powodu iego cho
roby. I cóż  obecn ie  ten  b iedny cz ło w iek  
pocznie?

§ro€es podesi& owy
ks. (fszezyńskiego

Dn- 18 b<n. w N ajw yższym  T ry b u n ale  Ad
m in istracy jn y m  w W arsz a w ie  zakończony  
zo sta ł p rzew ód  w głośnej sprawie księcia  
Pszczyńskiego, skarżącego decyzje K°misji 
Odwoławczej w Katowicach w kwestii wy
miaru podatkowego za okres czasu od 1925 
do 1930 r.

Sum ę na leżnych  od księcia  po-datków —  
Komisja obniżyła do kwoty pięć i pół miijona 
złotych. N iezadow olony z takiego ob ro tu  
sp ra w y , k siążę  za pośred n ic tw em  sw y ch  
rzeczn ików  w osobach a d w o k a tó w  pp. B ą- 
czaka  i S za ten ste in a , odw oła ł się ze sk a rg ą  
do N. T. A-

T o cząca  się pod p rzew o d n ic tw em  p re ze sa  
B irgfelh iera  ro z p ra w a  zo sta ła  zakończona. 
Z uw agi na olbrzym i m a te rja ł — T ry b u n a ł 
od ro czy ł og łoszen ie  w y ro k u  d o  27 lis to p ad a  
b ież. roku.
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domni, kradnąc, co im wpadło pod ręce. Z te 
go też  pow odu p. Lubina w rę cz y ł Miklasowi 
dubeltówkę i polecił mu pilnować swej wła
sności. Z tej to d u b eltów ki pad ł m o rd e rc zy  
s trz a ł.

Na czw a rtk o w e j ro zp raw ie  osk. M iklas tłu
m aczy ł się w  ten sposób, że krytycznego 
wieczora usłyszał nagle szmery w stodole 
1 dlatego wymierzył w kierunku stodoły i 
strzelił. O sk arżo n y  tw ierd z ił, że nie m oże 
w ytłum ac. .ć  z jak ich  pow odów  kuła  wpadła 
przez okno do kuchni.

Z ezn aw ało  sze reg  św iadków , m in. s io s tra  
zam o rd o w an ej M arja  T au tó w n a . Żaden ze 
św iad k ó w  jednak  nie m ógł zapodać pow odów  
dla k tó ry ch  M iklas dok o n a ł zbrodni. Z zam o r
d o w aną ży ł zaw sze  w jaknaj epszej zgodzie 
i nie miał do nej żadnego żalu.

O brona  u siłow ała  p rzed staw ić  1 Mi
k lasa  jak o  człowiek umysłowo cliOi ,-go. — 
P rzesłu ch an i p sy c h ia trzy  pp. dr. .W ićndhieha
i dr. Jan u szew sk i zeznali, że Miklas jest pod 
tym względem zupełnie normalny. W  czas e 
p rzesłu ch iw an ia  rzec.zoznaw ców  - p sy c h ia t
rów  do sz ło  pom iędzy nim, a obroną  , do zna
m iennych incydentów . O brońca z ad a w a ł rz e 
czoznaw com  pytan ia  pow ołując się na dz ie ła  
naukow e n iek tó ry ch  uczonych. Na to od-po- 
w ied izd ł p. W iend lncha:

„Proszę mnie nie egZanTnować z różnych 
dziel naukowych o medycynie Sadowej, gdyż 
tak jak Pan obrońca nie zna wszystkich ksią
żek prawniczych tak ja nie mogę znać wszy
stkich dziel naukowych o medycyn e sądo- 
we]*‘.

O sk a rż an y  M iklas w osta łn iem  s ło w 'e  po
w iedzia ł: „Wysoki Sądzie! Rodzice mnie do
brze wychowali, aby mieli ze mnę pociechę 
na stare Jata. Żal mi tej dziewczyny, która 
niewinnie odeszła z tego świata To też. bedę 
odbywał każda pokutę, jaka sad na mnie na
łoży. Proszę jednak o najłagodniejszy wy
miar kary".

Sąd po n a rad z ie  ogłosił, że w y ro k  zosta 
nie ogłoszony dziś, w p iątek  o godz. 11.

-  4 —

mienie c T r ^ ^ ł - t ,  się w  tak  p rzew alających  się 
z szum em  fal wichru.

Jak ścigany m yślam i, zerw ał się i zaczął PrzV" 
spieszonym  krokiem  uciekać z m ostu. Nie szedł, 
ale biegał poprostu, jakby chciał jaknajprędzej zna
leźć się najdalej od tego m iejsca. 1 nie za trzym ał 
się. aż gdy się znalazł w cichej przedm iejskiej 
dz :elnicy willowej, przed prześliczną, na k sz ta łt 
zam '-u zbudow aną willą.

Okna parterow e willi by ły  jasno ośw ietlone, 
Odbijało to silnym  kontrastem  od ciemności nocy 
i w y w rzeć  m usiało na każdym  ktoby się w taką 
n o c .ta m  znalazł, silne w rażenie jakiegoś cichego 
szczęścia , jakie niew ątpliw ie poza temi jasnem i 
oknami się rozsiadło.

M iody sam otnik zatrzym a? się po drugiej s tro 
nie ulicy i wlepi? w zrok w jaśniące św iatłem  okna, 
jakgdyby sam się dziw ił skąd się tu znalazł. B ył- 
że to przypadek, k tó ry  go tu sprow adził, czy po
ciąg serca, k tóre go tu bez jego woli i w iedzy p rzy
w iodło?

Na ustach m łodzieńca ukazał się bolesny 
skurcz.

W e willi w re zabaw a — zdaw ały  się m ówić 
te boleśnie skrzyw ione usta — a ja. ja, k tóry  mam 
praw o w ładać tą willą, ja. syn i spadkobierca, mu
szę się tułać i stać  w taką straszną noc jak żebrak 
u progu sw ego w łasnego dom ostw a! D laczego?’ 
D laczego?

Oto dlatego, że umiał zerw ać w ięzy szablonu 
i kastow e przesądy, że w brew  woli dumnego, nie-

Bibljoteka „Siedmiu Groszy*1

i . r .  1.

izą wiosnem ognisku

D iu k ie m  i N ak ład em  Sp W yd, „P o lo n ia '- K atow ice 
1 9 3 3 . r

d&tołe myśCł

Przebaczaj innym wie
le, nic sobie.

*

Nieznajomość prawa
nie uniewimr'a nikogo.

*

Nie wywlekaj brudów 
rodzinnych.

=;<

Niczego nie trzeba
brw? tragiez •>, ws*"sfko
trzeba brać zważnie.

*

NnibnrdrtM gluehv fest 
ten, kto nie 9ce słyszeć.

*

Nawet iv wzruszonego 
przywalą e - - y y  świata.

Podczas wojny prawa 
milczą.

*
Sprawled 'wość nie żą

da nagródv
*

Prawda r  hodzi z ust 
dzieci.

*

o h -
i)0 aće mogą się

bronić.
4

N te o W p Iz n n ą  n a m ’" t -  
nnść wvmnhti- nieokieł- 
zaną żądze.

#
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Potworność i ohyda morderstwa se

ksualnego, popełnionego w dniu 19 kwie
tnia br. przez 22-Ietniego Rudolfa Homa- 
na na osobie 3 i pól letniej Anny Piase
ckiej w Mokrem (pow. Pszczyński), prze
kracza wszystkie dotychczasowe podo
bne morderstwa w dziejach kryminalisty
ki Górnego Śląska. Nic więc dziwnego, 
że wiadomość o zbrodni w ywołała ogól
ne przygnębiające wrażenie i rozprawy 
oczekiwano z  wlelklem zainteresowa
niem.

W krytycznym dniu zgłosił się w ko
misariacie policji niejaki Bronisław Ślu
sarz, zawiadamiając o zaginięciu 3 i pół 
letniej Anny Piaseckiej, zamieszkałej przy 
rodzicach w Mokrem przy ul. Leśnej, Na
stępnego dnia rano przybył do policji 
znowu ojciec zaginionej z zawiadomie
niem, że córka nie odnalazła się, mimo, 
iż szukał jej przez całą noc. W yraził on 
przypuszczenie, że dziewczynka wpadła 
do pobliskiego głębokiego na 160 metr. 
szybiku. Zaalarmowano więc kolumnę 
ratowniczą, jednak po doktadnem prze
szukaniu szybiku, zwłok dziewczęcia ni© 
znaleziono.

. W tenczas dopiero policja przyszła do 
przekonania, że chodzi tutaj o morderstwo 
seksualne. Zaapelowano do mieszkańców 
Mokrego, którzy gremialnie rozbiegli się 
po lesie w poszukiwaniu za Zaginioną. 
Całodzienne poszukiwania kilkuset ludzi 
pozostały jednak bez skutku. Dopiero w 
godzinach popołudniowych zawiadomił 
policję pewien rowerzysta, że odnalazł 
zwłoki zaginionej w lesie, oddalonym o 
140 mtr. od miejsca zamieszkania rodzi
ców ofiary.

Na wieść o strasznem odkryciu, cała 
wioska pobiegła do lasu. Jeden tylko 
mężczyzna nie był ciekawy Zobaczyć có 
się tam stało, a tym był Rudolf Homan, 
•który mimo, iż widział wielkie zbiegowi
sko, pracował w największym spokoju w 
polu. W chwili, gdy do niego podeszii 
oficerowie policji i wprost zapytali: „Ho
man coś ty  zrobił?", odpowiedział on 
bez namysłu: „Ja, jej nie zabiłem".

Dopiero gdy zebrano przeciwko Ho- 
manowi wszystkie dowody obciążające, 
po długim namyśle, z płaczem zbrodniarz 
przyznał się do winy, opisując szczegóło
wo z zimną krwią przebieg zbrodni, oraz 
demonstrując sposób uduszenia swej ofia
ry  fartuszkiem. Okazało się przy.tem, że 
Homan dokonał na dziewczynce ohydne- 
igo gwałtu, a gdy biedne dziecko krzy
czało, obwiązał jej wokoło Szyji fartu
szek. Następnie pozostawiając swą ofia
rę na łasce losu, poszedł najspokojniej do 
domu. Śmierć dziecka nastąpiła wsku
tek uduszenia.

W  czw artek stanął ohydny zbrodniarz 
przed Sądem Okręgowym w Katowicach. 
Oskarżony robi wrażenie pół idioty — 

zboczeńca i przez cały czas rozprawy za
lewał się łzami. Na rozprawę stanęła

również matka zamordowanego dziecka, 
która w pewnej chwili zbliżyła się do  
m ord ercy , jednak p rzeszk o d z ił tem u pil
nujący m ordercę policjant. Na wszystkie 
pytania przewodniczącego zbrodniarz od
powiada w dwuch słowach: „Już nic n ie  
pamiętam". Przesłuchani jako rzeczo
znawcy, psychiatrzy orzekli, t e  zbrod
niarz jest og ra n iczo n y  na u m y śle  i d la
tego w  w y m ia r z e  kary  n a leżą  s ię  mu 
o k o liczn ośc i ła g o d zą ce . Że oskarżony Ho
man jest zboczeńcem, wskazuje na to

również fakt, że oskarżony gwałcił i mor 
dował następnie zwierzęta domowe, jak 
kozy, kury i t. p.

Wśród ogólnego zainteresowania, sąd 
ogłosił wyrok, sk azu jący  K om ana na 4 
łata  w ięz ien ia  za  dokonan ie g w a łtu  i 4 la 
ta w ięz ie n ia  za  za b ó js tw o  śp . Piaseckiej, 
łą czn ie  na 6 la t w ięz ien ia . Po ogłosze
niu wyroku, oskarżony zbrodniarz uspo
koił się. Na pytanie obrońcy, w y ro k  
przy ją ł, p ro szą c  ty lk o  są d  o  za liczen ie  
m u a resz tu  ś le d c z e g o , (s).

Wariat na la wie oskarżanych
w Sfarym Sączu

W  środę wydarzył się w Starym Są
czu niecodzienny wypadek w Sądzie 
Grodzkim. Podsądny Mieczysław La- 
toch, oskarżony o kradzież zboża, zdra
dzał pewne objawy obłędu. W czasie 
rozprawy sądowej odpowiadał sędziemu 
od rzeczy. „Ile oskarżony ma lat" —- za 
pytał przewodniczący. — „Dwa miljardy 
lat świetlnych" — odrzekł oskarżony.

Na dalsze pytania Latoch zupełnie nie 
odpowiadał i wkońcu dostał napadu sza
łu, wobec czego służba sądowa odprowa
dziła iurjata do ceii. Latoch został prze
kazany do zbadania psychiatrycznego.
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W  najb liższym  c z a s ie  odbędzie  s ię  w  K a
to w icach  s e n s a c y j n a  r o z p r a w a . —  N a  Ja w ie  
o sk a rżo n y ch  z a s  a d z  e  a f e r z y s t a  w a r s z a w s k i  
M arkus W a s s e r m a n , a obok niego paru  k o 
m u n a ln y c h  u r z ę d n ik ó w  z K a to w ic .  M ianow i
cie o sk arżen i będą o p ró cz  M ark u sa  W asse r-  
m ana: H ieronim  K o w o lik .  Szm al C h a ją  O s s o -  
d z o w e r ,  Leon B ia z a , Je rem iasz  L itn e r , Ignacy  
S c h r e y e r ,  R udolf K o s s a b e ,  W olf U s c h e r ,  Ign 
K a tz y .  in sp ek to r poT cyjnych  b iu r m iejskich 
w  K atow icach , Adolf K o z o k  i R o b e rt K o p e ć ,  

R o z p raw a  to czy ć  się  będzie  o  n a d u ż y c i  
w ła d z y  u rz ę d o w e j, o  P rz e k u p s tw o , f a łs z o w a 
n ie  d o k u m e n tó w  i  b r a n ie  ła p ó w e k .

M a rk u s  W a s se r r n a n  d a w a ł  ła p ó w k i n ie k t ó 
r y m  p r a c o w n ik o m  k o m u n a ln y m  w  K a to w ic a c h

a  c i w z a n r a n  w y s t a w ia l i  z a ś w ia d c z e n ia ,  na 
p o d s ta w ie  k t ó r y c h  p ó ź n ie j  w y d a w a n o  ż y d o w 
s k im  k u p c o m , a lb o  ś w ia d e c t w a  u b ó s tw a ,  a lb o  
ta ń s z e  p a s z p o r t y ,  a lb o  w r e s z c ie  f a ł s z y w e  z a 
ś w ia d c z e n ia  m e ld u n k o w e .

Je d e n  z p raco w n ik ó w  m iejskich, a  m iano
w icie H c ro n im  K o w o lik , j e s t  o s k a r ż o n y  o  la ł"  
s z o w a n i e  p o d p is ó w  r a d c ó w  M a c ie j c z y k a  1 J a 
w o r s k ie g o .

H ersz tem  c a te j b a n d y  b y l M a rk u s  W a s -  
s e r m a n , k tó ry  posiadał c a ły  sz tab  ż y d o w 
skich k lien tów , d la  k tó ry ch  za  n iew ie lk ie  ła
pów ki s t a r a ł  s i e  o  f a ł s z y w e  z a ś w ia d c z e n ia  w  
m a g is tr a c ie  w  K a to w ic a c h .  R o zp raw a  p o trw a  
p a rę  dn i i zap o w iad a  się  n iezw y k le  sen sacy j
n ie.

drożna epidemia tyfusu
w  B J s r a i S c i a  f t o t K  I S t e l s S c i e m  , ,  , 5 5 5

rvrrUHWieI&ie podniecenie wśród ludności
Z Lipnika pod Bielskiem - Białą do

noszą o zastraszającem rozszerzaniu się 
epidemji tyfusu. W  ostatnich dniach 
stwierdono znowu kilka nowych wypad
ków zachorowania na tyfus. Chorych 
przewieziono do szpitala w Białej, gdzie 
zostali izolowani od reszty pacjentów.

W  ostatnich dniach głównie zachoro
wały dzieci, jedna zaś z starszych już ko
biet zmarła. W Marekwicy zachorował 
pewien 5-letni chłopczyk.

W związku z faktem rozszerzania się 
epidemji tyfusu, wśród ludności zapano
wało wielkie podniecenie.

Iow spelnis H m  w Krakowie
Jirwawa bótba o przegrane p ieniądze

w Kr&l. Hucie
W  dn. 17 bm. w ieczo rem  sp ro w ad zo n o  w  

Król. H ucie n a  k o m isaria t policji u m y s ło w o  
c h o rą  E ugen ie  Z w iązek , k tó ra  poprzednio  już 
ra z  zo s ta ła  u sun ięta  z sch ro n ó w  na ta rg o w i
sku  końsk iem , a o sta tn io  r o z ło ż y ła  p o n o w n ie  
n a  t a r g o w is k u  s w e  s p r z ę t y  d o m o w e , o św iad
czając , ż e  n ie  r u s z y  s ię  z  m ie js c a , i ż e  c h c e  
ta m  m ie s z k a ć  i n o c o w a ć .  N ieszczęśliw ą  ko 
b ie tę  chw ilow o  p r z y tr z y m a n o  n a  policji.

Prezydent Rzplifc)
iv ftaiowicacft

P rz y ja z d  P . P re z y d e n ta  R . P .  prof. I g n a 
cego M ościck iego  d o  K atow ic  nastąp i dziś. 
W  sob o tę  ra n o  o  godz. 9.30 P . P re z y d e n t 
w eźm ie  u dzia ł w  u r o c z y s t o ś c i  p o ś w ię c e n ia  
Ś l ą s k c h  Z a k ła d ó w  T e c h n ic z n y c h ,  poczem  o  
godz. 11 uda  się  do Król. H uty . gdzie  o b ecn y  
będzie  pod czas p o św ięcen ia  kopalni „ Ja c e k " . 
O godz. 15,30 n astąp i p o św ięcen ie  z ap o ry  
w o d n e j im. P re z y d e n ta  R. P . prof. M ościc
k iego  w  W ap ien icy .

P . p re m ie r  Ję d rze jo w icz  i  m in istrow ie  
p rz y je żd ż a ją  d o  K atow ic  w p ią tek  o  godz. 21  
m in. 58,

Straszny wypadek
na hałdzie w Chehzln

N a h a łd ach  kopaln i „ P a w e ł"  w Chebziut 
w y d a rz y ł  s ię  n ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k ,  k tó re 
go  o fia rą  p a d ta  M aria  D y rd o w a. W ag o n y  n a 
ład o w an e  w ęg lem  p rz e jec h a ły  D y rd o w ą . pod
c z a s  zb ie ran ia  o d p ad k ó w  w ęg lo w y ch . N ie
szczęś liw a  d o z n a ła  c ię ż k ic h  r a n  n a  c a łe m  
c ie le .  P o  p rz ew iez ien iu  do  szp ita la  am p u to 
w an o  je j  rę k ę . -

N iek tó rzy  w ta jem n iczen i o b y w a te le  K ra
k o w a  d o b r z e  s ą  p o in fo r m o w a n i,  ż e  w  je d n e j  
z c u k ie r ń  w ś r ó d m ie ś c iu  —  o p r ó c z  h e r b a tk i,  
k a w k i i  ś w ie t n y c h  c ia s t e c z e k ,  s ą  j e s z c z e  p o 
k o ik i, gdzie  d o stęp  m a  le p s z a  p u b lic z n o ś ć ,  
p ra g n ąc a  spędzić  c z a s  p r z y  k a r ta c h . W łaśc i
ciel tego  lokalu m ia ł,p o d o b n o  już  w  tej sp ra 
w ie  n ie m iłe  ro zm ó w k i z p ó llc ją , ale w d o c z -  
t»ię nic sobie z  tego  a ie  robi, bo p rzed  k ilku

dniam i z n ó w  z a s z e d ł  w y p a d e k  g ry  h aza rd o 
wej w  jego lokalu, k tó ry  zak o ń c zy ł s ię  b i
ciem  p o  t w a r z y .

T o w a rz y s tw o , sk ła d a jąc e  się  z  5  osób, 
zam k n ąw sz y  się w  gościnnym  pokoiku, roz
poczęto  g rę  w  k a r ty , k tó ra  p r z e m ie n iła  s i ę  w  
zw y k ły  h a z a r d . G d y  g ra  p rz y b ra ła  n iepoko
jące  ro zm iary , jeden  z u czestn ik ó w , n ie jak i p. 
K. z w ró c ił się do p a rtn e ra , j>. T ., ż ą d a ją c  .od

H utnoi

n ie g o  w p ła t y  p o w a ż n ie j s z e j  k w o t y  p ie n ię d z y ,  
k tó re  do niego p rz eg ra ł.

O d sło w a  d o  sło w a  —  d o s z ło  d o  s p r z e c z 
k i i w  p e w n e j  c h w il i  p . T . w y m ie r z y ł  s ia r c z y 
s t y  p o l ic z e k  p a rtn e ro w i. W y w iąz a ła  się b ó jk a  
m ię d z y  d w o m a  d ie n t e lm a n a m i ,  rezu lta tem  k tó 
rej m u sia n o  d o  p . K. w z y w a ć  le k a r z a , c e le m  
o p a tr u n k u  t w a r z y ,  p o k a le c z o n e j  w  k ilk u  m ie j
s c a c h .

-  3

W A W E L .
M inc i B e k e rm a je r  s ta ją  

p rz e d  k rak o w sk im  sądem  
jak o  p rzec iw n icy . M ianow i
c ie  M inc je s t  o sk a rżo n y  o  
zn ie s ław ie n ie  B ek e rm  a j er a.

O s ta teczn ie  n a  p ropozycję  
sęd z ieg o  g odzą  się  pod w a 
runkiem , że M inc w p łaci na! 
odn o w ien ie  W aw e lu  25 zt.

—  A d laczeg ó ż  to a k u ra t 
n a  W a w e l?  —  p y ta  zain 
try g o w a n y  sędz ia . —  M oże 
d ac ie  coś na b e z ro b o tn y ch  
a lb o  na L igę O bro n y  P o 
w ie trz n e j?

—  P o c o ?  —  o d p o w iad a  
B e k e rm a je r. — M inc m iesz
k a  na K azim ierzu  i p rzed  
sw oim  sklepem  ma W aw e l 
i jak  on będzie co ran o  p a - 
t r z a t  na niego, to  go w re sz 
c ie  sz lag  tra fi z a  w ia sn e  
25 zt.

O P E R A C J A .
P a n i K aputkow sfca  je s t 

k o b ie tą  n ieco z łośliw ą. Nie
d a w n o  m usiała  się poddać  
o p e rac ji kam ien i żółcio
w y ch . P o  pew nym  czasie  
lek a rz  sp o ty k a  jej m ęża:

—- T jak  tam , panie K aput- 
k o w sk i, ch y b a  pan zad o w o 
lony, że o p erac ja  tak  się 
u d a ła ?

—  O w szem , panie do k to 
rz e : tylko, że kam ien ie  pan 
w p ra w d z ie  usunął, a le  źóić 
zo sta ła !

ROZDZIAŁ I.
RADOŚĆ I BÓL'.

V /icher w y ł, jak rozszala ły . H uczał po pu
sty ch  ulicach, rozbijał się po parkach, dzw onił o 
szy b y  m ieszkań pociskam i gradu, k tó ry  zalegał już 
boki ulic i siekł latarnie , m igotając lękliw ym  św ia
tełk iem . P u s tą  ulicą szedł szybko jakiś człow iek. 
W ysoki, sm ukły, o a ry sto k ra ty czn e j postaw ie, czło
w iek  ten odziany by ł w  szeroki płaszcz, k tórego  
po ły  co chw ila rozchylał w icher, jakby je chciał 
po targać , ze rw ać  z drżącej postaci m ężczyzny, k tó 
r y  całą tw arz  m iał m okrą, bo z kapelusza sp ły w a ły  
na  nią p raw dziw e strum ienie w ody, a deszcz z 
g radem  siekł ze w szystk ich  stron . Mimo to jednak, 
k to b y  się by ł tej tw arzy  p rzy jrza ł bliżej, by łby  się 
zdum iał jej szlachetnym  w yrazem , jej k lasycznie 
pięknie rzeźbionym i rysam i, k tó ry ch  wdzięku ni© 
zdo ła ły  osłabić w y ry te  na tej tw a rzy  troski i cięż
kie przejścia, jakich odbiciem  był rzew n y  sm utek, 
ro z lan y  zw łaszcza w oczach.

D oszedł do m ostu. P oprzez  szum  w ichru sfy4 
chać  tam  by ło  szm er w zburzonych  fal, dochodzący 
z  głębi jak o o ""re  pom rukiw ania olbrzym a, m arz- 
ną^e.Łro na zimnie i w ietrze. Na środku" m ostu pło
nęły  bladem  św ia tłem  dw ie latarn ie , k tó ry ch  pło.*
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan T ad eu sz  h ra b ia  Klimczok z B ielska 

po zb aw io n y  m ają tku  I n azw isk a  p rz ez  
o sz u s ta  L u b ara , u c iek ł w  g ó ry  z p o stan o 
w ieniem , że  będ zie  tęp ił z ły ch , a  b ron ił 
p o k rz y w d zo n y ch , K lim czok d o b ra ł sob ie  
to w a rz y sz y  1 u tw o rz y ł z  nimi b andę  ro z 
b ó jn iczą , k tó ra  sw °.ia siedzibę  tn la ła  w  
pobliżu  m alow niczej dol ny  B y stre !. W  Ja
k iś  c z a s  późn iej uk o ch an a  K lim czoka, 
k s iężn iczk a  K lem en ty n a  S u łk o w sk a , po
rw a n a  p rz e z  b a n d y tę  M irkę , z ab ija  go  w  
jask in i, w  k tó re j z b ro d n ia rz  Ją u lo k o w ał. 

*
N iegodną byłoby rzeczą, aby n a 

rzeczona K lim czoka m iała strac ić  du 
cha w obronie cnoty, jaką m iała p rzy
nieść w  darze narzeczonem u.

A  czy nikczem nik leżący w  kałuży  
krw i w łasnej nie zasłużył na śm ierć z 
pow odu obelg, jak iem i m io ta ł na 
K lim czoka?

R ozm yśliw szy się w  ten  sposób, 
K lem en ty n a  nie odczuw ała ani bojaź- 
ni, ani żalu, bo była p rzekonaną , że 
inaczej postąp ić nie m ogła.

Co w arte  było  życie tak iego  nędz
nika, skoro  tak  sz lachetny  człow iek, 
jak  K lim czok, pad ł p rzeb ity  sz ty le tem  
p rzez  jej w łasnego  ojca?

Ł zam i zaszły jej oczy, gdy  pom y
śla ła  znow u o ukochanym . U m arł Ą 
Tęki człow ieka, k tó reg o  m usiała nazy
w ać sw ym  o jc e m ! S traszne  m ęki ro z
dzierały  serce K lem en tyny . A ni na 
chw ilę nie pow ątp iew ała  o p raw dzi
w ości słów  M irk i. Z ręcznie pom yśla
ne k łam stw a nosiły  na sobie naw et 
pod  w zględem  szczegółów  tyle p ię tna  
p raw dy , że ani na chw ilę nie m ogła 
W ątpić, że pom oc, z jaką  pospieszyli 
•dzielni zbójcy sw ojem u naczelnikowi,- 
p rzyszła  zapóźno. Chociaż K lim czok 
już  nie ży ł, jednak  chciała w rócić do 
jego  tow arzyszów . W  ich g ron ie  ty l
ko m ogła czuć się bezpieczna. Ból, ja 
ki k rw aw ił jej serce, by ł tak że  bólem  
zbójców . Chociaż była n ieu tu loną  w  
żalu po strac ie  ukochanego, ła tw ie j 
byłoby je j jednak  znosić w spólną nie- 
dolę.

O prócz żalu po narzeczonym , k tó 
re g o  uw ażała za um arłego , jeszcze in 
ne uczucie odezw ało się w  jej sercu , 
p ragn ien ie  zem sty  za śm ierć u kocha
nego. P rag n ien ie  to  w zbudzało  w  niej 
gorycz bezsilności. B o jakże m ogła 
zem ścić się, jak b y  p ragnęła , skoro  
człow iek, k tó ry  zabił jej narzeczonego, 
by ł jej w łasnym  ojcem . Co za iron ja  
losu!

W sta ła  ż  posłania i chciała w yjść z 
jaskini. L ecz o zg rozo ! T e raz  dopie
ro  przypom niała  sobie, że w ielki k a 
m ień zag radzał w ejście do jaskini. Czy 
będzie m iała dość siły i zdoła go odw a
lić? P rzypom niała  sobie, jak  m usiał 
n a tężać  się M irko, chcąc go zatoczyć 
na m iejsce, w  k tó rem  leżał obecnie.

N ależało  jednak  spróbow ać. Z na
tężen iem  w szystk ich  sił oparła  się o 
kam ień. L ecz g łaz nie ruszy ł się z 
m iejsca. Jak b y  na  szyderstw o  leżał 
n ieporuszony.

K lem en ty n a  rozp łakała  się i pono
w iła próbę. L ecz i ty m  razem  d arem 
nie. Czy. d robne, delikatne jej rączki 
m ogły  podołać olbrzym ow i, • skoro 
dziesięć razy  m ocniejszy  M irko tylko 
2 m ozołem  dał z nim  sobie radę?

Z groza opanow ała K lem entynę. 
I>yła uw ięzioną, a n iew ola jej była 
tem  cięższą w sk u tek  okropnego  to 
w arzystw a. B yła sam a z tru p em !

D reszcze ją  przechodziły , gdy po 
m yślała, że całem i godzinam i, a m oże 
ttńw et dniam i będzie zm uszoną do te 
go ok ropnego  tow arzystw a. W ciąż 
m iała w idzieć p rzed  sobą zabitego, 
k tó ry  padł z jej ręki, nie m ogąc uchro

n ić się p rzed  tym  w idokiem , k tó ry  
p rzy  postępu jącym  rozkładzie staw ać 
się m usiał coraz nieznośniejszym . A  
jakiż będzie koniec?

Nie było nadziei, ażeby w  tę  pusz
czę zabłąkała się stopa ludzka. M usia
ła  w ięc K lem en ty n a  być p rzy g o to w a
ną na pow olną, o k ru tn ą  śm ierć głodo
wą. G rób M irki m iał być też jej g ro 
bem . K lem en ty n a  w estchnęła ciężko.

A  w ięc uczynek jej był g rzechem , 
za k tó ry  nastąp iła  kara. L ecz nie, nie! 
B yła jeszcze tak ą  m ło d ą ! N ie chciała 
um ierać  tak  o k ru tn ą  śm ie rc ią !

Zaczęła w ołać o pom oc. Zbliżyw 
szy u s ta  do szczeliny w  skale, k rzy 
czała, ile jej sił starczyło . L ecz głos 
jej rozw iew ał się bezskutecznie. N ic 
jej nie odpow iadało, ty lko  echo w łas
nego głosu, k tó ry  odbijał się g łucho  o 
ściany jaskini.

R ów nież w  lesie nie odezw ał się ża
den szelest, prócz szum u w ia tru  w g a
łęziach drzew  i w esołego śpiew u p ta-

ulgi. W sta ła  z posłania i zasłoniła 
tw arz  M irki s ta rą  kołdrą, jaką  znala
zła na posłaniu.

D opiero  te raz  przypom niała  sobie, 
że przez cały dzień poprzedni nie m ia
ła nic w ustach . Zaczął jej głód doku
czać. D ługo nie zw ażała na to. Ży
czyła sobie gorąco , aby jej cierpienia 
w reszcie się skończyły. P rzysz ło  jej 
już na m yśl, żeby przebić się tym  sa
m ym  szty letem , k tó rym  zabiła M irkę. 
O pierał się jednak  tej m yśli tryb  sa
m ozachow aw czy. D laczego miała 
um ierać w tak  m łodym  w ieku, kiedy 
jeszcze m iała nadzieję ocalenia? W ięc 
nożem , jaki znalazła w jaskini, odcię
ła sztukę z sarny  upolow anej przez 
M irkę. R oznieciw szy ogień, zapraw i
ła pieczeń solą, k tó ra  rów nież znalazła 
się w jaskini. S krom ny ten  posiłek 
okupiła dość drogo, bo dym  nie zna
lazłszy dosta tecznego  ujścia z jaskini, 
zapierał jej oddech w  piersi i szczypał 
w  oczy. Ó d czasu do czasu ponaw ia-

u d e r z y ł  g o  j e g o  w ła s n ą  la s k ą ...

ków. K lem en tyna  ponaw iała w ciąż 
sw oje w ołanie, aż opadła z sił i głoś- 
113̂  k rzyk  zm ienił się w  ciche łkanie. 
N iezdolna u s tać  na nogach, z a to 'z y ła  
się na  posłanie i ukry ła  tw arz  w rę 
kach, nie chcąc p a trzeć  na  szpetną 
tw arz  um arłego.

P o tem  nadeszła noc —  straszn a  noc. 
K lem en tyna  nie zm ruży ła naw et oka, 
zg roza spędzała sen z jej powiek.

W y tęża ła  słuch z p rzestrachu . Za 
każdjun  szelestem , k tó ry  odzyw ał się 
w  jaskini, w strząsa ła  się kurczow o. 
B}da chw ila, w  k tó re j z w ielk iego 
zm ęczenia om al nie usnęła. L ecz z 
p rzeraźliw ym  krzyk iem  zerw ała się z 
m iejsca, W  półśnie m ajaczyła, że 
M irko zerw ał się i rzucił na nią z 
s traszn ie  w ykrzyw ioną tw arzą  i k rw a
w iącą raną.

W k ró tc e ’ oprzy tom niała , że to  był 
sen tylko, lecz od tąd  usnąć nie m ogła. 
P rzeszkadzało  je j też  w e śnie życie 
nocne, jakiem  zaw rzał las. L ękiem  
i trw o g ą  napełn ia ł ją głos puszczyka, 
szczekanie lisa i szum  drzew  i k rze 
wów, ..rosnących obok jaskini. K to  
wie, czyby w  onej chwili nie strac iła  
rozum u, gdyby nie m iała ufności w 
pom oc P an a  Boga. T y lko  m odlitw a 
i w iara w  opiekę boską dodaw ała jej 
siły, że. nie um arła  ze strachu .

W reszc ie  szary  brzask, w padający 
p rzez szczelinę zw iastow ał, że dniało. 
K lem en tyna  odetchnęła z uczuciem

ła darem ne p róby  odw alenia g łazu i 
w ołała g łośno, chcąc p rzyw ołać p rze
chodniów . S topniow o jednak  opanow a
ło  ją  niew ysłow ione zw ątp ien ie, k tó re  
zm ieniło się w  rozpacz, gdy  znow u 
zm ierzch pokry ł ziem ię, a pożądana 
pom oc nie nadchodziła.

Jak  długo m iała trw a ć  jej niedola? 
Czy sarna zn a laz ła .s ię  ty lko  na to  w 
jaskini, aby  p rzed łużać  jej m ęki ? 
L ecz ponow nie odzyw ający  się głód 
spow odow ał ją  do spróbow ania m ięsa. 
N ależało się spodziew ać, że m ięso 
psuć się zacznie. Ju ż  te raz  sm ak do 
wodził, że proces rozkładu  się zbliżał.

Noc n as tęp n a  była jeszcze s tra sz 
niejszą od poprzedniej. Z w ycieńcze
nia chw iała się ledwie na nogach, 
oczy zam ykały  jej się do snu, lecz dłu
żej spać nie m ogła, jak  ty lko  kilka 
m inut. Bo senne m ary  trapił}’ ją  n ie
m niej, jak  poprzedniej nocy. K ażde 
w rażenie zew nętrzne zam ieniało się 
natychm iast w  szkaradne widziadło. A 
że w rażeń było m nóstw o, o to  p o sta 
ra ły  się liczne pająk i s tonogi i m rów 
ki, k tó re  jej łaziły po tw arzy  i rękach. 
K lem en tyna niczego w  życiu tak  się 
nie bała i niczem  się więcei nie brzy
dziła jak  pająkam i. Sam w idok tego 
m ałego w ielonożnego robactw a napeł
niał ją zgrozą. A te raz  opędzić m u się 
nie m ogła, bo w łaziło jej za rękaw y i 
la tało  po tw arzy. W idziała w sku tek  
teg o  we śnie po tw orne postacie, k tó 

re  w yciągały  do niej ram iona, albo tez  
o lbrzym y m orskie, ściągające ją  na 
dno.

N ajbardziej lękała się jednak, gdy 
w e śnie w idziała tw arz  M irki. W ted y  
krzyczała , dopóki sen jej pow iek nie 
zm ożył.

Gdy znow u dzień zaśw itał, K lem en
ty n a  b liską była szału. T y lko  z w y tę 
żeniem  w szystk ich  sił m ogła u s tać  na 
nogach. S arny  już w ięcej nie tknęła. 
W ola ła  śm ierć, niż życie w  tak ich  
okropnych m ęczarniach.

C hw iejnym  krok iem  zaw lokła się 
do wejścia. Zaw lókłszy się tam , upa
dła i od czasu do czasu jęczała żałoś
nie. W iedziała  już, co zrobi. G dyby 
nie nadeszła jej pom oc przed  w ieczo
rem , przebiłaby  się sz ty le tem  M irki.

•— W iem , że to  grzech , —  szeptała  
drżącem i ustam i, —  lecz P an  B óg mi 
przebaczy, bo jestem  ty lko  is to tą  ludz
ką, słabą kobietą, nie m ogę więc znieść 
'cierpień, k tó re  przechodzą m oje siły.

M ijała godzina za godziną. K le- 
p ien ty n a  w ciąż z sił opadała. Ó d cza
su do czasu zam ykała oczy. P o tem  
zryw ała się i p rzestraszo n a  różnem l 
w idziadłam i, k rzyczała o pom oc. Sam a 
nie w iedziała, co czyniła. P opad ła  w  
stan  półsnu i ograniczonej św iadom o
ści.

—  L itości! R atu jc ie  m nie! U m ie
ram  !

Jeszcze raz  pow tórzy ła  te  słowa, 
po tem  upadła i zam knęła ocżv. G łu
cha cisza nasta ła  w  jaskini. N ic się 
nie poruszało. Zdaw ało się, że' jaskinia 
m iała w śród  leśnej głuszy stać  się g ro 
bem  dla dw ojga ludzi.

W tem ...
&

Co stało się z B ertran d em  B or- 
’denavem ?

Podczas gdy wilk' w  pokoju  H o r
tensji szarpał nieszczęśliw ą swoją! 
ofiarę w  kaw ały, gdy  p rzerażen i go 
ście razem  z księciem  Sulkow skim  
przybiegli, aby zgładzić w ilczysko, 
udało  się B ertrandow i w ym knąć ci
chaczem .

W  okropnem  zam ieszaniu n ik t nie 
rw a ża ł na  niego. Jak  cień p o su w ał 
się w  nocnych m rokach  parku . P rz e 
raźliw e wycie w ilka, k tó re  w ciąż jesz
cze dolatyw ało  do jego  uszu, w y d a
w ało m u się rozkoszną m uzyką. L os 
okazał się dla n iego spraw iedliw ym  i 
dopom ógł m u do zem sty .

N a życzenie P lo rtensji, G ołow in 
przyw iódł B ertran d a  z w ięzienia, 
chcąc go w  oczach w łasnej żony upo
korzyć i zbezcześcić. T en  niecny 
czyn sta ł się dla obojga p rzekleń
stw em .

R azem  z w yciem  w ilka m ieszał się 
k rzyk  bólu Gołow ina i rozpaczliw e 
w ołanie o pom oc H ortensji. B e rtran d  
słuchał jeszcze przez chwilę, potem  
poszedł dalej sw oją drogą. D oczekał 
się w ięc zem sty. Gołowin sw oją zd ra 
dę m iał okupić śm iercią, a H o rte n s ję  
m iała spotkać rozpacz.

W  tej chwili B e rtra n d  nie pom y
ślał naw et o tem , co- ze sobą począć. 
Cieszył się ty lko  odzyskaną wolnością. 
Za żadną cenę św iata  nie chciałby 
swym  ciem ięzcom  w paść znow u w  rę 
ce, bo w iedział doskonale, że w takim  
razie stałby  się pastw ą dzikiej sam o
woli^ i nie m ógłby • liczyć na  żadne 
współczucie. Pozostaw ił p a rk  już d a
w no za sobą i p rzebiegał ulicę B ielska. 
N araz  k toś zaszedł w drogę. Z m rocz
nych cieni dom ów  w yłoniła się jakaś 
postać. Był to  zapew ne zam ożny 
m ieszczanin, k tó ry  w idocznie za dłu
go zabaw ił się w karczm ie i w racał 
do dom u. (Ciąg dalszy nastąpi).
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Śladami zbrodniarza Malisza »  ttatmyiewit
_  . , r

Z  JMaiiszm i  f ego śmmw mu tfiąsiku
(Ciąg dalszy).

Jakkolwiek zbrodnicza para małżeń
ska Małiszowie spędzili pierwszy dzień w 
Katowicach bardzo wesoło, bo przy likie
rze i graniu na fortepianie rosyjskich pio
senek 1 śpiewie, to jednak nie mogli za
głuszyć głosu sumienia, który stale przy
pominał im, że popełnili ohydną zbrodnię, 
która prędzej czy później musi być pom
szczona.

tBezsema mc

mi przy ul. 3 Maja, gdzie zakupił dla Stępnie morderca udał się do Apteki św. 
Siebie materjał na ubranie za 135 zł. oraz Jana, gdzie kupił lekarstwo na pobudze- 
dodatki do tego ubrania za 65 zł. Na- nie apetytu oraz środek nasenny.

aśdenetttfG W anie  i ntepu& ój z fo o d m M s s a

To też gdy po wesołej zabawie udali 
się do swego nowo wynajętego, miłego 
i schludnego pokoju, nie znaleźli tam 
upragnionego spokoju. Pokładli się do 
łóżka, a jednak niemogli zasnąć. To też 
prawie przez całą noc szeptem sobie coś 
opowiadali, a od czasu do cza'su chodzili 
po mieszkaniu, przeszkadzając współło- 
katorom. W tę pierwszą noc spędzoną 
w Katowicach przekonali się, że razem 
żyć nie mogą i dlatego Malisz namawiał 
swoją zbrodniczą małżonkę, by wyje
chała.

'Wąlazd JiaCiszamf da.. . 
JCcakaiaa
To też ku wielkiemu zdziwieniu 

oświadczył Malisz rano swojej gospody
ni p. Heidowej, że żona wyjedzie do Kra
kowa, gdzie w hotelu „City” czega na nią 
jej impresarjo, z którym koniecznie musi 
się zobaczyć, celem znalezienia pracy ja
ko tancerka w odpowiednim kabarecie. 
I rzeczywiście rano o godz. 9 Maliszowa 
wyszła z domu, twierdząc że idzie na 
dworzec. Malisz zaś był tego dnia szcze
gólnie zdenerwowany. Nic nie chciał 
jeść, twierdząc, że choruje na żołądek. 
Gdzie bawiła tego dnia Maliszowa, nie
wiadomo. W  każdym razie w Krakowie 
być nie mogła, gdyż jiuiż o godz. 12.30 
wróciła do domu.

Spsątme a&mąśŁana histaąa 
z  Unpcesaąa
Po powrocie Maliszowa opowiedziała 

p. Heidowej bardzo sprytnie obmyśloną 
historję. Twierdziła mianowicie, że w 
Krakowie spotkała się rzeczywiście ze 
swoim impresarjo, który jednak stawiał 
warunki niemożliwe do przyjęcia i dlate
go urządziła mu wielką awanturę, po- 

. czem natychmiast wróci.a, zrywając z 
nim wszelkie stosunki.

Zakupy JiaUsza
W tym czasie, gdy Maliszowa bawiła 

rzekomo w Krakowie, Malisz wybrał się 
do miasta po różne zakupy. Tak więc 
udał się w towarzystwie syna p. Heido
wej do firmy „Tekstyl” przy ul. 3 Maja. 
gdzie ^zakupił dla- swej żony czerwony 
materjał na suknię oraz wszelkie dodatki, 
które są potrzebne do uszycia sukni, przy 
czem okazywał zadziwiającą znajomość 

' krawiectwa i miał nienajgorszy gust np. 
w  dobieraniu paska do sukni. Następnie 
poszedł do składu z towarami bławatne-

& i w z & a l s f  m a  g r a m e m

polsfioniemieefitei
F u n k c jo n ariu sze  s tra ż y  g ram cznej w  po

ścigu z a -b a n d ą  p rzem y tn ik ó w  w Brzo-zowi- 
cach zmuszona byłą do użycia broni palnej. 
D w óch członków  b an d y  ran n y ch  w czasie  
uc ieczk i, poddało  się. S ą  to : S tan is ław  R a
d o sz  (ran n y  w p ierś) i R om an Jan ak  (ranny  
w  ram ię). O bal p rzem y tn icy  pochodzą z 
G ro d k o w a, pow . B ędzińsk iego  P rzem y tn ik o m  
s tra ż  g ran iczna  skonfiskowała dużą ilość róż
nych towarów, pochodzących 7  Niemiec. — 
R an n y ch  odw ieziono  do szp ita la  w S zarle ju .

•
f ł r e | f i  włoski

w Zawierciu
W  c zw a rtek  w  fa b ry c e  Kram c-zyk i S -ka  w 

Z aw ierciu  w y b u ch ł w łosk i strejik ro bo tn ików . 
G ala  załoga  po rzuciła  p racę  i  nie , opuszcza 
te ren u  fab ryk i. S tre jk  sp o w o d o w an y  zo sta ł 
n ieuw zględnionem  p rzez  za rząd  żądan iem  ro 
b o tn ików  w y ró w n an ia  im należności za u r
lopy • S łuszność  leży  po stron ie  robotn ików  
W  sp raw ie  tej in te rw en io w ał in sp ek to r p racy , 
p raw dopodobn ie  jed n ak  z a ta rg  ro zs trzy g n ie

Gdy wrócił do domu, zastał iuż w do
mu swoją żoną. Z tego powodu okazy-, 
wał wielkie zdenerwowanie, natomiast 
Maliszowa zachowywała się zupełnie spo
kojnie. Nie spożywając obiadu zbrodnicza 
para udała się do miasta. Poszli więc do 
mistrza krawieckiego p. Kudelki przy ul.

dniar-z wiedział widocznie, że ma bardzo 
mało czasu, gdyż nalegał na krawca, by 
ubranie było gotowe już dnia następnego. 
Następnie zbrodniarze udali się do kraw
cowej p. Metznerowej przy ul. Drzymały, 
której zlecili uszycie dla zbr dniarki su
kni. I tam nalegali, by suknia byta w jak-
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T R E Ś Ć :
P o r tre t  Nobla, o rd e ry  

N a p o le o n a , sp o tk an ie  o lb rzy 
m ów  p o w ie trzn y ch  i w iele c iekaw ych  

rzeczy  zo b aczy sz  w ru b ry ce  p. t. „Św iat 
przez o b iek ty w ” . „O ko św ia ta ”  przynosi 

n ad to : „B iedaszj, iy ”  — Po lsk ie  K londyke, se n sa 
cyjny re p o rta ż  z P a ry ż a  o „d z iew czętach  - tak só w 

k ach ” , z a ra b ia jąc y ch  na życie  w sposób  iście n ieco
dzienny, c iek aw y  i ilu s tro w an y  a r ty k u ł o pow stan iu  

p ierw szych  t-rup eąt.rąlnt ch 1 - * e z w ś t’ dnej córze
Albionu, p iękne zdjęcia i o-pls K openhagi — „ P a ry ż a  P ó ł
nocy" i t. p. „O ko św ia ta "  p rzynosi rów nież  dział film ow y 
i k o b iecy , d ru k u je  doskonała  pow ieść p. t_ „Tajem nica  pło 
nącej w illi", n ap isaną  specja ln ie  dla „Oka św ia ta "  p rzez  w y 
bitnego lite ra ta  d r. A ntoniego M arczyńsk iego  1 zam ieszcza  bo
g a ty  dział ro z ry w ek  u m y słow ych . N u n e r  9 zaw ie ra  o p ró cz , 
tego' trzec ią  lekoię g im n asty k i-p o ran n e j d’a k j-biet, cykl k a 

r y k a t u r  G rusa  P t. ,,Z m ierzch b a jk i"  ak tua lne  ilustracje  
r  żyeia  sp o rto w eg o  całegó . św ia ta  i t. p- Jednem  słow em  , 

w szy stk o , cokolw iek  kogo in teresu je- 2-4 stron- d ru k u ,
\ i  ilu s tracy j za 25 gr. •— to p ierw sza sensacja  w pe-, 

-jodycznem  w y d a w n ic tw ie  polskiem . T e  24 s tro n y ,
„Oka św ia ta "  zaw ie ra ła  5-6 efek tow nych  ilu s tra 

cyj, d a jący ch  c a ło k sz ta łt n a jw ażn ie jszych  „
' J  n a jc iek aw szy ch  w y d arzeń  z całego  św^a-^ 

j a .  a nad to  sze re g  a r ty k u łó w  p ie rw 
szo rzęd n y ch  piór o n a jak tua!-^  

n iejszych zag ad n ie 
niach.

M@cmi0 „marsz
m a  M & c d i & w s Ę

Z Tarnowa donoszą: , „ 3
Po odczytaniu aktu oskarżenia, Si. 

przystępuje d>o badania _ oskarżony® • 
W szyscy oskarżeni w liczbie 19, nie PrZ;.. 
znają się winy i twierdzą, żo wybiera 
się na mający sie nad ranem odbyć P * 
grzeb w Nockowej, nikogo ani ze so. 
nie zabierali, ani nakłoniali, ani przeffifi-3 
nio wciągali w tłum. Na szczególna uw 
gę zasługuje zeznanie osk. Cz. 
który na. zarzuty przewodniczącego, i3i{ ‘ 
by obecnie odmiennie zeznawał, jak PrZ,. 
prokuratorem w śledztwie, u sp ra w ie j'  
•wia się, że z obawy przed następstw?,* 
przyznał się do zarzuconej mu winy i ® * 
daje, że policjant tamtejszego poster®®'■ 
nakłaniał go również do zeznań dla wefC 
niekorzystnych. Na tym ostatnim oskaf' 
żonym przewodniczący zamyka prz£W°_ 
sądowy 'i odracza rozprawę cjo po®ie‘ 
działku 23 bm., w którym to dniu ro?P‘° ' 
czną sie przesłuchania 40 świadków ®°‘ 
wodowych i odwodowych. Przed zaJf" 
knięciem jednak rozprawy obrońca c'r* 
Szumański prosi o uchylenie aresz1® 
śledczego naci 4 oskarżonymi, którzy 
powiadają z więzienia, czemu się pro®11'  
rator sprzeciwia z obawy, by oskarżeń 
ci nie mogli wpłynąć na zeznania świa-' 
ków, a trybunał uchyla wniosek z ie' 
prostej przyczyny, że sytuacja jest i®sZ'  
cze nie zmieniona i zaczeka z decyzja 30 
zakończenia zeznań świadków.

ter przy ul. św. Jana kapelusz za 20 l '"_ 
zabrał wino lecznicze i udał się wrą2 
z żoną do domu. W  dniu tym Ma!iszoWie 
wydali ze zrabowanych pieniędzy oko'9 
400 złotych.

Jak spędzili zbrodniarze wieczór dr®' 
giego dnia pobytu w Katowicach i co 0 
sobie opowiadali dowiedzą się nasi CiT  
telnicy jutro.

/ /e jś c ie  do dom u przy  ul. Ju lju sza  L ig o n ia  18 w  K atow icach , w  k tó ry m  
zam ieszkiw ali p rzez 10 dni M aliszowie.

Młyńskiej, któremu polecił uszyć sobie najkrótszym czasie gotowa. Wkońcu 
obranie z zakupionego materjału. Zbro- morderca kupił sobie w firmie Gruenpe-

T  Y  iG t>  D KI
ILUSTROW ANY  
O K O  S W .A t A

Z Tarnowa donoszą:
St. Ptaszek stanął w czwartek przejj 

sadem oskarżony o urządzanie tajnym*1 
zgromadzeń we wsi Bronis„ owej celef® 
przygotowania chłopów do stawia*1'3 
oporu policji w czasie zajść w Ropczy' 
cach. — Z powodu niestawienia się głów* 
nego świauka dowodowego N. Bau®3 
z Broniszowej, którego nieobecność z° ' 
stała usprawiedliwiona świadectwem je" 
karskiem, Sąd wydał wyrok uniewinni3'  
jący, motywując tem, że zeznania jedne' 
go tyiko świadka, pałającego złością WO' 
hec oskarżonego, nie jest dostateczny®1 
dowodem dia skazania oskarżonego.

Z tego sanugo powodu zmuszony by* 
Sąd ouroczyć sprawę osk. W ładysław 3* 
Sowiźrała z Broniszowej do środy, kto*-®' 
•mu akt oskarżenia, oparty właśnie na z®‘ 
znaniach świadka N. Bauma, zarzuca ®' 
rządzenio tajnych zgromadzeń, m a j ą c y c h  
na celu przeciwstawienie się P. P„ zry* 
wanie i uszkodzenie przewodów tele*0'  
nlczuych i telegraficznych celem prze* 
szkodzenia władzom w wołaniu o poffi30 
w wypadkach natarcia tłumu. Oskarżony 
tłóinaczył się przed Sadem, żs wszystk® 
to jest nieprawdą, gdyż jedyny świadąk 
Baum sam wobec niego oświadczył, ż3 
.ego zeznania obciążające nie odpowia-3'  
ją rzeczywistości i twierdzi dalej osk31-,' 
żony, iż niestawienie się świadka na dz>' 
ńejszej rozprawie tłómaczyć można te1®* 
że obawia się zaprzysiężenia jego zezna1** 
Sąd odroczył rozprawę, celem zba^aflj3 
w drodze policyjnej o faktycznym sta®10 
zdrowia świadka.

z f c t r a L e r d z . ł  w y r o k  s i u  G e r s o n o w i ?

Z W a rsz a w y  do n o szą :
O głoszono m o ty w y  w yro k u  Sądu  Na i' 

w y ższeg o  od d a la jąceg o  k a sa c ję  w sp ra w ^  
Go-rgonowej. Sad  N ajw yższy  na 40 s tro n a ^ 1 
pism a m aszy n o w eg o  zajm uje  się u zasad n i3'  
niem w yroku , odpierając wszystkie zarzuty  
obrony. Na kilku s tro n ach  u m o ty w o w an o  n a i' 
w ażniejszy , m om ent k asacji, d o ty czący  P ° ' 
staw ien ia  p rzy sięg ły m  w ad liw ych  p y tań . ^  
tym  w zględz ie  Sąd N a jw y ższy  uznaje, że !e'  
żeli n aw et b y ły  ze s tro n y  try b u n ału  krakoW ' 
skiego uchybien ia  to jed n ak  nie m ogło 10 
sp ow odow ać uchylenia  w yroku . P rzy sięg li bo' 
w iem , mimo, że op iera li się na w adliw ie  z 13'  
dagow atfyeh  py tan iach , dali w sw ym  w e rd y k ' 
cie p o d staw ę  do w y dan ia  p raw id ło w eg o  w Y ' 
roku. - Jeżeli py tan ia  b y ły  wa-dliwe, tó jedtia^ 
w e rd y k t był ja sn y  i d o k ład n y .



„ S I E D E M  G R O S Z Y * * Str. ?

S P O R T  i  K D I T D R A  F I Z Y C Z N A
Na Hymnie I M # h podczas meczu

P o ls k i  €zccS» osłow « iciq
p Pociągu wycieczkowym na mecz 
rń — Czechosłowacja, urządzony 
\y7 j ież pomiędzy innemi przez 
s ^oawnictwo „Polonia** i „Siedem Gró-

V było wielu takich, którzy między je- 
ni ynj a  drugim robiem. granym na kola- m _

i r o i m e c s  p l g w a d a
way przyjmowali, a już niepoprawnym _

, % m istą nazywano każdego, kto ryzy- S iF O lC Ć I W  — fóO rfO Y W lC fll — $ fid llf iC IX lflB O T iC 4 5
°Wał twierdzenie, że męcz wygramy..
.Na stadion „Legji“ ciągnął iście pary.

wi jednak trzeba przyznać wyższość. To bramki. Pierwszy zrobił „rękę“, drugi... 
wspaniały pomocnik. nieudane „nożyce**. I jedno i drugie skoó-

Ctyroky i M artyna mają na sumieniu czyło się fatalnie.

skj sznur aut. Samochody urzędowe, dy-
ctnatyczne, wojskowe, wspaniałe pry- 
atne limuzyny, szare pospolite taksów- 

J*. farusetm etrow y odcinek od. ul. Wiej- 
,el jechało się przeszło 10 minut..,
Ną stadjonie powiewały trzy flagi: 

zechosłowacka (goście), rumuńska (sę- 
l 'a) i polska. Hymn czeski jest smętny, 
°° smętnie odegrała go policyjna orkie- 
ra- Trudno się było zorientować...
„W  leży prasowej zasiadło aż 30 dzien- 
'■tarzy czeskich. Byli zdziwieni, zasko- 
?epi i zaniepokojeni,. Obiecywali prze- 
e* przed meczem tyle bramek! 

i .fierwszem zmartwieniem trybun i ga- 
ri> był fakt. że nikt nie wiedział jak jest 

f° rumuńsku kalosz. Ponieważ wszystko 
j^nak w rumuńskim języku kończy się 
, a „cu“ _  postanowiono krzyczeć: „ka- 

szescu“. I krzyczano...
. Pan Xifando jest sympatycznym kor- 
pjtentnym jegomościem w sportowej 
. 2apce, Większe jednak powodzenie miał 

ustgarten. który wyłapyw ał najszybciej 
Palone i energicznie machał chora gieW- 

,a. a po gwizdku sędziego tryumfalnie, 
■sgiem, wracał na środek. Miał też bra- 

a nadewszystko, chyba poraź pier
z y ,  sędziował mecz. nie słysząc ani 
a2u tradycyjnego „kalosz**.

... mowacią bvło znoszenie cegieł z t>o- 
Jiskiej budowli i budowanie z nich p o d - . 
rVższeń ną miejscach stojących. W yna- 
,^ek ten jest dziełem jakiegoś warszaw- 
Meg0 andrusa, który też potrafił wyko- 
w stać go materialnie.

>. Przykrym  zgrzytem było zniesienie 
v-.°‘larczyka z boiska. Zostawiło to nawet 
lady, od tej chwili Polacy grali ostro, a 

^asem brutalnie. Raz Pazurek, a raz 
• lartyna pozwolili sobie nawet na ordy- 
i arną napaść, którą napiętnowała cała pu- 
, 1’czność. „Pfipj“ rozległo się ze wszyst- 
Klc!i stron boiska...

Primadonna boisk warszawskich — 
aymot. skończył wczoraj definitywnie 

J ^ i ą  karierę pupilka. „Nawróć się Na- 
yrot!“ — powiedział ktoś, gdy gracze 
Puszczali boisko...
, .M artyna strzelił wolnego z połowy 
Piską, Planicka, współczesny Zamorra, 

^usiał się mocno wysilić, by strzał od- 
"afować na korner. Twierdził w praw 
ce, że piłka uderzyła o poprzeczkę, ale 

Potem, ukradkiem, rozcierał obolałe ręce.
. Przeraźliwy ryk całego stadjonu ob- 

jyeścił bramkę dla Polski. M artyna 
5rzelał jedenastkę. Spojrzał z politowa- 

Pem na Planlckę, odsunął się od piłki, 
nachnąl i piłka długo trzepotała się 

w siatce...
k Inaczej było z bramką dla Czechów. 

ruga weszła cichutko. Nie w szyscy na- 
vet wiedzieli, że jest goal. gdyż w  tym 
atT]ym momencie jakiś chłopiec spadł z 
vysokiego obmurowania na stos blachy,

, owodując potężny dźwięk. Nie padł ani 
den okrzyk, nikt nie bił brawa... Cze
kom, nie chłopcu...

. P rzy pierwszej bramce Albański zo- 
'*aI sfaulowany. Skrzywił się boleśnie i 

*u&o machał nadwyrężoną ręką. Zdaje 
. ‘ę  że odpokutował to Burger w  jakięmś 
aUein zderzeniu...

Były w czasie meczu momenty, kiedy 
.. sercach widzów zajaśniała iskierka 

3dzie| na zwycięstwo. Było to po w y- 
Pwnaniu. Potem jednak, gdy kilkanaście 

ptaków zniweczył Nawrot i Niechcioł, 
^Panowała aipatja. Smętnie było 
. Pod koniec meczu mogli Polacy w y- 
o\v*nać. Było to w ostatniej minucie. P la
cka miał szczęście.

Obok Nawrota źle spisał się również 
f® |ar boiskowy. W  drugiej też połowie 
, p z ia  Xifando kazał go zatrzym ać. Nie- 

°rzy twierdzą, że pierwsza połowa by- 
a o minutę krótsza, Czesi natomiast, że 

zadługa...
jv Gzech Silny był rzeczywiście silny,
tira j 5ynaimtliei T‘e był pucem, a Neyedly 

ajadł się na bankiecie po meczu... 
w G am bal i K othrczyk I walczyli o  pier- 

Szeństwo. Obaj byli doskonali, Czecho-

Klub pływacki Siemianowice po dłu
giej przerwie, chcąc korzystać z posiada
nia krytej pływalni i ożywić nieco zain
teresowanie się pływactwem. przystę
puje do zo rgan izow an ia  w  dniu S lis to , 
pada br. w  siem ian ow ick ie j hal! kąp ielo
w e j z a w o d ó w  p ły w a ck ich , do których 
zaprosił dwa najsilniejsze kluby Ś ląsk a  
wzgl. K rakow a —  d ru ży n o w eg o  m istrza  
Polśld E. K. S . K atow ic  o raz  d ru ży n o w eg o  
eksraistrza  P o lsk i K. S . C raoovia  Kra
k ów .

Ponieważ również K. P . Siemianowice 
zaliczać należy do elity klubów pły
wackich Polski, w dniu 5 listopada br. 
spotkają się w Siemianowicach trzy khi-

by, dzierżące prytn pływactw a ich miast. 
Odbędzie się zatem nieoficjalnie p ie r w sz y  
m ecz  trzech  m iast. Klub. który odniesie 
zwycięstwo, zdobędzie dla swych barw 
najwięcej punktów.

Z u w ag i na kw alifikację za ró w n o  
k lu b ów  jak i za w o d ó w  p r z e w id y w a n y  
jest —  program  olim pijski, z  w y łą c z e 
niem  d ługich  d y sta n só w . S ta tyk ą  z a w o 
d ó w  b ęd zie  puhar ju b ileu szo w y  K. P .  
S iem ia n o w ice , zd o b y ty  dotąd  raz  p rzez  
E. K. S . K atow ice , drugi raz p rzez  g o sp o 
d a rzy .

Szczegóły podamy w najbliższych 
dniach.

Uruchomienie kursu narciarskie ja
w  Z « a l c « B i » c U B » e m

W  niedzielę, 15 bm., został otw arty 
przez Polski Związek Narciarski w  Za
kopanem suchy kurs zapraw y narciar
skiej dla grupy zawodników olimpijskich, 
mający na celu przygotowanie zawodni
ków do tegorocznych zawodów zagra
nicznych, jak również systematyczne już

przygotowanie tychże do olimpiady zi
mowej w 1936 r.

W  skład grupy wchodzi 21 zawodni
ków z wszystkimi mistrzami Polski.

Kierownictwo grupy spoczywa w  rę
kach będącego na urlopie porucznika Ar
tura Kasprzyka, znanego narciarza i wy
bitnego fachowca.

Z e  s p o r t u
na

r o b o t n i c z e g o
s f c u

W Szopienicach odbyły się zawody re
prezentacyjne, reprezentacji robotniczych YV. 
Katowic, w skład której weszli: I. RKS. Ka
towice. Jedność (Załęże), Wolność (Zaleska 
Hałda), z drugiej strony reprezentacja skła
dała się z Janowa, Giszowca i Szopienic.

Niespodziewanie pokonana została repre
zentacja Katowic, po bardzo ładne] grze, 
której przyglądało się około 500 widzów. W 
reprezentacji katowickiej wystąpili Słowik 
(w bramce), Geisler. Hammer i Działek, zna
ni gracze reprezentacyjni.

Jako przedmecz powyższego meczu odby
ły się zawody pomiędzy miejscowym RKS. 
„Naprzód** a reprezentacją C klubów Jąno- 
wai, Gisizowca i Szopienic. Mecz ter) wygrał 
zasłużenie RKS. „Naprzód**, którego drużyna 
grała bardzo ambitnie i spofeoinie, natomiast 
wd rożynie przeciwnej znaleźli się gracze, 
którzy w przyszłości do takich składów nie 
mogą być wyznaczani.-
SHa (Łaziska Górne) — reprez. B Katowice 

3:6 (1:3)
Mecz ten odbył się na boisku w Łaziskach

przy stałej przewadze teohn!c®nej dirwźyny 
Katowic. Publiczności okoł'0 2.000. ,

D ą b  C h o r z ó w  —  M ic h a łk o w ic e  B y t k ó w  
4 :1  (2 :0 )

Mecz powyższych drożyn odbył się na 
boisku w Chorzowie, przynosząc zasłużone 
zwycięstwo drużynie Chorzów Dąb. Gra 
prze<z cały czas spokojna, stojąca na wyso
kim poziomie teehnięzmym.
R e p r e z e n ta c ja  Z a łe ż a -H a jd u k  —  R e p r e z .  r o b .  
N o w a  W ie ś ,  B ie l s z o w ic e  i K ró l. H u ta  2:Q (1 :0 )  

Mecz powyźs-zyeh reprezentacyj odbył się 
na boisku KS. „Ruch** w sobotę. Zawody te ,  
które wygrała reprezentacja Załęża i Hajduk, 
nie były przez gospodarzy należycie przygo
towane, to też publiczności było bardzo m a 
ło. Z niewiadomych przyczyn drużyna robot- 

-nieza „Jedności** (Król. Huta) nie stawiła s ię .  
R e p r e z .  r o b o tn . M y s ło w ic  i J ę z o r a  p o k o n a ła  

r e p r e z .  G is z o w c a  i  J a n o w a  2 :1  
R K S . A  le k  s a n d r o  w ic e  m is tr z e m  w  p it c e  r ę c z 

n e j  r o b o tn . k lu b ó w  s p o r t o w y c h  
W niedzielę odbyły się finałowe rozgryw

ki o tytuł mistrza robotniczego w piłce ręcz
nej pomiędzy Aileksandrowicami a Freie Tur
ner Katowice. Spotkanie to zakończyło sic 
wynikiem 2 :1  dla Alek san drowie. D o  przęrwy 
2 :1 . O b ie  d r u ż y n y  g r a ły  d o ś ć  n e r w o w o ,  m i
mo to gra była interesująca. Sprawnie sędzio
wał p. Orawski z I. RKS. Katowice,

l F. i 1.1
w  P i o t r o w i c a c h  S I .

13 bm. odbyło się w Piotrowicach Śl. ze
branie zarządów wszystkich miejscowych or- 
ganizacyj półwojskowych i kulturalno-oświa
towych, przy współudziale przedstawicieli 
Powiatowej Komendy WF. i  PW.. na którem 
założono Komitet Gminny WF. i PW„ w 
skład którego weszli pp. kom. naczelnik gmi
ny Grzbieia — przewodniczący, komendant 
Post. Policji Biczysko — zast. przewodniczą
cego, nauczyciel Batach — sekretarz, pora. 
biurowy, Ochot Antoni — zast. sekretarza, 
oraz prezesi i  komendanci miejscowych or- 
gąnizacyj półwojskowych, jako członkowie 
ścisłego Komitetu. Zadaniem Komitetu jest

popieranie i propagowanie wychowania fi
zycznego na terenie gminy i w szeregach 
miejscowych organizacyj, oraz czuwanie nad 
jego całokształtem, celowością itp.

K o m ite t  o r g a n iz u je  w t y c h  d n ia c h  p r ó b y  o  
z d o b y c ie  P. O . S .  i o d z n a k i  s t r z e le c k ie j .  K ie 
r o w n ik ie m  p r ó b  d la  p a n ó w ,  J est n a u c z y c ie !  p . 
S z y m e c k i  R u fin , a  d la  p a ń , n a u c z y c ie lk a  p .  
L e w ic k a .  B l iż s z e  s z c z e g r i łv  d o t y c z ą c e  p r ó b ,  
z n a le ź ć  m o ż n a  n a  a f is z a c h .

K o m ite t  z a p r a s z a  w s z y s t k ic h  o b y w a t e l i ,  
z w ła s z c z a  p a n ie  d o  u b ie g a n ia  się o  w s p o m 
n ia n e  o d z n a k i.

O d z n a c z e n i  s p e c j a l i ś c i
w  l e f z f t i e f  atletyce

W roku bielącym została ponownie wpro- walnego zgromadzenia Związku: Odznaczeni 
wadzoną przez PZLA... odznaka za „specja* zosta” zawodnicy, którzy osiągnęli specjalne 
lizącję**, stosownie do uchwały ostatniego minima uchwalone przez zarząd PZLA jesz-

tliędzykfnbowe zawody 
w zapasach
w Nowej Wsi

Rozegrane wczoraj zawody przyjacielski® 
w zawodach i podnoszeniu ciężarów pom ę- 
dzy Tow. Ątlet. „Powstaniec** z N. Wsi prze
ciw drużynie K. S. „Jedność** z N. Bytomia 
w Nowej Wsi należały do interesujących. 
Obydwie drużyny starały się okazać jaknaj- 
lepszemi. Pokazały więc walki, stojące na wy
sokim poziomie technicznym. Drużyna K. S. 
„jedność** z  N. Bytomia odniosła nad gospo
darzami zwycięstwo w zapasach w stosunku 
15:10 pkt. i w podnoszeniu ciężarów w sto
sunku 2 4 2 0  do 222 0  ft.

Zainteresowanie publiczności zawodami 
było wielkie, gdyż obecnych na sali było ok*» 
lo 2000 osób. ®
31 Szwediw b'ega

809 m jr. n le i 2 minus
Lista najlepszych biegaczy szwedzkich na 

800 mtr. wykazuje aż 36 zawodników, którzy 
przestrzeń tą  przebiegają niżei 2  min. Jest t o  

bardizo ładny miernik procentowy Na czele 
stoi Eryk Ny z wynikiem 1:5 2 .3  min. przed 
Lafssanem 1 :5 3  min. Z innych wyników na
leży wymierać: Bieg 100 mtr. — Mentzęr 
10,7 sek. 4 0 0  mtr. — Wachenfelł 48 ,7  sek.@
Hugo ffesl ustępu5©
Dowiadujemy się, że prezydent kom netu 

puharu środkowej Europy, znany kapitan 
sportowy austriackiego Zw. Piłkarskiego Hu
go Meisl podał się do dymisji Mieisce p o  

nim objąć ma dyktator węgierskiego związ
ku piłkarskiego, Fodor.

Nie było b6)eK
no mccza „Ligodanka^-.jPogoń**

Z meczu „Ligacianka** — ,P*ogoń“ Kato
wice nu boisku w Ligocie, otrzymaliśmy ostat 
nio od osoby postronnej pewne informacje, 
zarzucające graczom „Ligocianki** ostrą i  nie* 
bezpieczna grę, przyczem w czasie meczu 
miało dojść do poważnych zajść.

Obecnie dowiadujemy się. że wiadomość 
ta była grubo przesądzona i cały mecz był 
widziany przez okulary klubowe „Pogoni*** 
b o w ie m  m e c z  o d b y ł  s i ę  b e z  ż a d n y c h  ż a jś ć  l  
m ia ł  p r z e b ie g  s p o k o jn y .

Nieprawdą j e s t  również wiadomość o  kon
tuzji Pazurka, b o w ie m  c i e s z y ł  s i ę  o u  n a j le p -  
s z e m  z d r o w ie m  i  k o n tu z ją  n ie  m ia ła  m ie js c a .

Z  n a s z e j  s t r o n y  p r a g n ie m y  z a z n a c z y ć ,  ż e  
w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  c o r a z  b a r d z ie j  m n o ż ą  s ię  
w y p a d k i m y ln e g o  i  f a ł s z y w e g o  p o d a w a n ia  r e 
la c ji z  z a w o d ó w ,  p o w o d u ią c  c ią g łe  s p r o s t o 
w a n ia  i ż a le .  W  p r z y s z ło ś c i  b ę d z ie m y  u m ie 
s z c z a l i*  ty lk o  s p r a w o z d a n ia  z  z a w o d ó w .  J e d y 
n ie  o d  r e f e r e n t ó w  p r a s o w y c h  p o s z c z e g ó ln y c h  
k lu b ó w  i.

cze przed rozpoczęciem sezonu. _ _ '
Minima PZLA były jednak zbyt ostre, to 

też odznaka ni© spełniła swojej roli. gdyż dla; 
większości! zawodników była poprostu nie
dostępna. Nie było to zgodne z duchem iw 
chwały walnego zgromadzenia, które w no
wej odiznaee chciało widzieć środek, dopin
gujący zawodników do podciągnięcia swdidf 
rezultatów.

W obecnych warunkach nowa odznaka ni
kogo nie potrafiła specjalnie do jej zdobycia! 
zachęcić, to też na liście odznaczonych wid
nieje tylko szczupła garstka „specjalistów**,

Z pośród panów „odznakę za specjaliza- 
cję“ zdobyli: Bimiakowski (4 0 0  mtr. —  4 9 ,2  
sek.). Ruspcłński (5  kim. — 1 5:17  s.), Gan
carz (maraton —  2 :4 9 :1 8  s.). Kostrzewski 
(400  plotki — 34 ,5  s.). Pławczyk (wwyż —  
(94 cm.), Niemiec (wwyż — 18S cm.), HełjasZ 
(kula — 1 5 ,94  cm.) i Lućkfaaus (pięciobój — 
3 9 5 3  pkt.)

Wśród pań wielokrotną „specjalistką** zo
stała Walasiewiczówna, a prócz tego Orłow
ska (6 0  mtr. — 7 ,8  s.). Jasieńska (kuła — 
12.92  mtr.) i Wajsówna (dysk — 4 3 .0 8  mtr.)

Poza wymienionemi zawodniczkami, dwie 
jeszcze zostały wyznaczone do obozu kobie
cego przed Igrzyskami w Londynie, a miano
wicie Smętkówna (oszczep) i Sikorzanka 
(wieloboje).

Zarząd Związku Związków Sportowych 
Organizuje w dn. 25 bm. konferencję przed
stawicieli Związków Sportowych i  nauczy
cieli wychowania fizycznego. Na konferencji 
tej będą omawiano sprawy prowadzenia spor
tu przez młodzież szkolną, której na skutok 
okólnika Min. Oświaty nie wolno należeć do 
klubów sportowych. Ze sfer sportowych wy
suwany jest projekt by mlodztoż klas liceal
nych mogła należeć do klubów.

Wyniki Obrad będą miały dla lożwoju 
sportu duże znaczenie,
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czy“ , którzy  przyczyniają się jedynie 
k rzew ien a  afer, szkodzących rozwojowi sP 
tu w Krakowie, i k tórzy  jako „czynni SP... 
tow cy“ (sędzia) są również w oczach 
zupełnie zdyskwalifikowani.

ogól®

ECHA M ECZU H A G IB O R  — PR A D N I' 
CZANKA.

Na wczorajszem. posiedzeniu Wy-®2'3̂  
Gier i Dyscypliny Krakowskiego O kręg°^ 'e  ̂
Związku Piłki Nożnej, zajmowano się spraf'vC> 
trzeciego decydującego meczu o mistrzostw 
klasy „C“ Hagibor — Prądniczanka, który !• 
wiadomo zakończy} się w normalnym ° ”.re _a 

ig r y  rezultatem  rem isowym (1:1) i zarządzo1 
dogryw ka nie została ukończona, gdyż ;Kra"’‘ 
Prądniczanki nie dopuścili do w ykonania rz 

jtu  karnego podyktow anego za faul. Po 
Jczerpującej dyskusji i przesłuchaniu szere" 
świadków , co trw ało do godziny 2 w noc ' 

i uchwalono unieważnić dogryw kę, z pow° 
w ykroczenia sędziego p. B erw alda P.rz,eC:|ll 
przepisom. Mianowicie tenże po odg w iz u j1  ̂
upływ u normalnego czasu gry, nie zarząd7̂  
przepisanego odnośnemi regularni losową*1 
boisk do dogryw ki przez kapitanów  drużGj 
W obec -tego dogryw ka odbędzie się w 

i dzielę, dnia 22 bm. o godzinie 14-tej na bo£ 
Js-ku Cracovii. Aby udarem nić ewentualne 2a- 
:'śc ia  na widowni, dogryw ka odbędzie się PrZ/_ 

drzw iach zam kniętych bez udziału pubhc2" 
*; ności.

Ligowa drużyna Ruchu z Wielkich Hajduk zwycięża reprezentacje piłkarską Śląska 7:2. U góry reprezentacja Ślą
ska, u dołu „Ruch". W  rogu, ostatni w dole, P etyek, który zdobył 5 bramek.

Gier Pkt. Bram.
5 10 29: 2
5 8 17:11
5 7 14: 8
5 6 10:14
4 4 10:11
5 3 8:12
4 3 3: 9
2 2 8: 6
4 1 2: 8
3 1 I: 6
4 1 1:16

S f)0 F i H O  lic g sIfH
TABELA GIER 

O m is trzo stw o  k lasy  „A“ P odo k ręg u  R y b n ik .
Klub

1. Concordia Knurów
2. B łyskaw ica Ema
3. Silesia Paruszow iec
4. 20 R ybnik
5. N aprzód R y d u ć to w y
6. 23 C zerw ionka
7. Sokół W o dzisław
8. S trze lec  P szó w
9. R y m er

I.0. S tad jo n  M ikołów
II . P ierw szy Chwałowice

K. S. ŚW IERKLANIEC.
W  sk ład  now ego z a rz ąd u  w esz li: p re z e s  — 

D em arczy k  Je rzy , u rzęd n ik  p ry w a tn y  w 
Ś w ierk lań cu , se k re ta rz  — S y ęh a  P ąw e ł, 
sk a rb n ik  — B u ioezek  K onrad, g o spodarz  —
Janas Paw eł, - kierownik techniczny — Duch* 
mik Leon.

W szelk ą  ko resp o n d en c ję  k ie ro w ać  pod 
a d re se m : P a w e ł Sycha , Ś w ierk lan iec , pow.
T am  Góry.
B A C ZN O ŚĆ  SO K O LI! — T O W . GIM N. „SO - 

K O Ł“ k r ó l . h u t a .
W  sobotę, 21 b . m. odbędzie się na s trze l

n icy  B rac tw a  Kurkow etgo (obok S tadjonu) 
s trz e lan ie  o O dznakę  S trze leck ą . P o c z ą tek  
s trz e lan ia  o godz. 14,30.©

S p o r t  w H o t o p o ^ s c e
JE SZ C Z E  W  SP R A W IE  NADM IERNEJ GA

D A T L IW O ŚC I P . JAKÓBA SEIDNERA.
W  ub tygodniu  zam ieściliśm y w zm iankę o 

zw o łan iu  p rzez  p rezesa  KOZPN. p. gen. Mon- 
d a  konferencji m iędzy KOZPN. a K rakow - 
sk iem  O kręgow em  K olegium  S ędziów  w sp ra 
w ie  z likw idow ania  za ta rg u  w y w o łan eg o  nad
m ie rn ą  gadatliw o śc ią  sędziego  p iłkarsk iego  p. 
Ja k ó b a  S eid n era  k tó ry  w y su n ął pow ażne  z a 
r z u ty  p rzec iw  p. S ta tte ro w i, w icep rezeso w i 
aawamwMiiinifinmrliHi '■ f  !■■■■'

KOZPN. W obec faktu, fż zarzu ty  p. Seianera 
okazały  się poprostu wyssanemi z palca, kon
ferencja miała powziąć uchwałę, potępiającą 
całokształt zarzutów  tegoż, jak i ośw iadcze
nie KOKS-u, że od chwili pow stania zatargu, 
czynił niewłaściwie, ujmując się za p. Seid- 
■nerem. Rzeczywiście konferencja doszła do 
skutku, gdzie też zapadła uchw ała w myśl 
żądania K. O. Z. P. N. W  ten sposób kolizje 
zostały usunięte i normalne stosunki między 
obydw om a magistra turami piłkarskiem i — 
podjęte.

Takby się p rzedstaw iał chronologiczny 
przebieg zlikwidowania zatargu. Chodzi jed
nak o wgląd w pozakulisowe tto, w szcze
gólności o główne osoby działające, z których

powodu caia spraw a miaia miejsce. U ile cho
dzi o p. w iceprez. KOZPN. S tattera , to uchw a
la potępiająca „w yczyny ustne" p. Seidnera, 
stawia jego osobę poza w szelką dyskusją. Na
tomiast osoba p. Seidnera jest ogólnie „za
szczytnie" znaną z podobnych wystąpień. Nie 
będziemy przypominali rozm aitych afer, w 
których p. Se idu er w ystępow ał, ograniczym y 
się jedynie w yrażeniem  zdziwienia, że p. Seid- 
r.er, k tó ry  już był swego czasu zdyskw alifi
kowanym', jeszcze jest członkiem tak skąd
inąd poważnej instytucji jak KOKS. Albowiem 
dla ludzi, którzy  szukają kariery , miast jedy
nie ideowo pracow ać na niwie sportow ej, nie 
powinno być miejsca. N ajw yższy też czas, 
aby ostatecznie usunąć tego rodzaju „dziala-

■ć

K. S. Trzebinię, za nieuiszczenie kw oty z l  3® 
tia rzecz Ż. K. S. Makkabi w Krakowie

22 bm. odbędzie się w Krakowie u,a boisk® 
20 p. p. niezw ykle em ocjonujący mecz piIlkaD* 
ski z cyklu gier o wejście do A. klasy K- 
Z. P. N. między Tarnovią a  I^rowodrzą. ó® 
zespoły mają najw iększe szanse na zdobyCl 
tak m istrzostw a jak i drugiego miejsca a 
na aw ans do w yższej klasy. W alka zapo""3'  
da się niezwykle ostro, będzie jednak Pra1i!(" 
dopodobnie prow adzona obustronnie ” âlV  
Początek spotkania o godzinie 11-tej prze®" 
południem. .

gB
Na tem że posiedzeniu uchwalono zawies,

V  ’T‘ „„ n i k ł n i n  t-* r . n  ! ,1 ł n T A-J OM i O l-

D Z IS IE J S Z E  D Z IE C I

H®ćierk!i f l e m e l
poważnie iSiory

Najlepsza rak ieta  tenisow a C zechosłoW a* 

cji Roderich Meuzel, k tó ry  jeszcze w ub. ®:e'  
dzielę w ygrał turniej tenisow y w Lugano z°" 
sta l w  ub. środę przetransportow any do i.e<*' 
nej z klinik praskich. Mencel zachorow ał P°* 
ważnie na obie nogi.

Istnieje obaw a, że Menizel nie będzie 
grał w  tenisa.

B ra t do braciszka: — Zdaje mi się, że 
mamy gości?

— Po czem to w nioskujesz?
— Posłuchaj tylko, jak sie mama głośno 

śmieje z  dow cipów  tatusia

ms&mmisźMsstms,

PIEK A RZE! D zierżą (okrągła) za poło"'.® 
ceny fabrycznej sprzedam . O ferty do adw1*' 
nistraaji ,,7 G roszy" Król. Huta, Zjednocz14'  
nia 2 pod „D zierżą".___________________  —

M IE JS C E  budowlane przy  głównej szbj® 
w  Imielinie do sprzedania. Zgłoszenia: 
stau racia  D w orcow a Imielin._________ 4346®^.

50 T Y SIĘ C Y  ZŁO TY C H  w y p o ży cza j 
natychm iast tylko 1. miejsca hipoteczne pie.r . 
szorzędna, w  częściach nie przekracza!31' 
15.000 zł. O ferty do „7 G roszy" pod 4328®^ .

R A T U J C IE  W Ł O S Y - B alsam  na w tos{ 
Mag. W  P aźd z ie rsk ieg o  „M ag" N 1 u su " 
tupierz, zapobiega  w y p adan iu  w łosów . ceD 
zł. 3 .—  B alsam  na w łosy  Mag W  P aźd ziej  
sk iego „M ag" N. 2 „nie fa rb a "  o d żyw ia  ce" 
bulki w ło so w e  a p rze to  stopn iow o  P rz y w r^  
w łosom  p ierw o tn y  kolor- C ena 3 zł. za®3, 
w szędzie  F ab r. K o stn et. „ P h a rm ach em i3 ' 
B y d g o s z c z .  Fabr Sk ład  na G órn . S las»B 
S . B O R Y S . K A T O W IC E , P i łs u d s k ie g o  13.

Przygody bezrobotnego Froncka

F r o n c e k ,  c h o d z ą c  w c ią ż  P o  P r o śb ie , 
z a m o ż n  e j s z y c h  lu d z i szu k a  
i tak c ią g le  p o  d n ia ch  c a ły c h ,  
d o  d r z w i r ó ż n y c h  m ie s z k a ń  p u k a .

W c z o r a j  z n o w u  w ł ó c z y ł  n o g i,  
c h c ą c  z a r a d z ić  ja k o ś  b ie d z ie ,
! w s z e d ł  d o  j a k ie g o ś  k u p c a ,  
k t ó r y  s ie d z ia ł  p r z y  o b ie d z le .

L e c z  k u p ie c  r o z ł o ż y ł  r e c e  
i t łu m a c z y ,  ż e  z  o b ia d u ,  
k t ó r y  z r e s z t ą  b y ł  z b y t  s k r o m n y  
n ie  z o s t a ło  an i ś la d u .

W  c z a s ie ,  g d y  s ie  ta k  t łu m a c z y ł ,  
w s k o c z y ła  m u na  s tó ł  p s in a  
i  s m a c z n e  k a w a ły  g ę s i  
*  a p e ty t e m  w ie lk im .. .  „ w  c  i n a" .

(C.ute i i srv  nasfan?

D r u k ie m  i n a k ła d e m  Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  i W y d a w n ic z y c h  „ P o lo n ia "  S . A . w  K a t o w ic a c h . —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  S t a n i s ł a w  N o g a j .


